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Przegląd polityczny.
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korespondent nasz z czeskiej Pragi, dając 
nam sprawozdanie o nadziejach i obawach, jakie 
tam rózbuSzila nominaojji hr. Thuna namiertni- 
Itieri Gzeth, zaznaczył, źe w sferach poważnych 
utrzymuje się stanowcze przekon.nie, iż hr. Thun, 
ująwszy silną r ^ ą  star spraw krajowych i wpro- 
wndziwizy ład i karność w ad inistrację, zrobi 
dn siebie pierw.zorzędnem jadaniem złagodze
nie waśń* panującej między Czocuami i Niemca
mi zamieszkującer*' ziemie ozerkie. To zapatry
wanie znajduje potwierdzenie w odpowiedzi Ce
sarza, dsnt zgromadzonemu w Lutomyślu dujhe- 
wuństwu Na powitanie i wiernopodd«ńoz& wy- 
raay du howieńitwa przypomniał mu Cesarz, iż 
jego to pi rwszoriędnym jest obowiązkiem łago 
dzić narodowe waśoie i pracować nad tein, aby 
obte naiodowości zamieszkujące Czechy żyły i 
pracowały obok Biebie w zgodzie i pokoju. Koń
czą c s-oje przemówienie,, wyraził Cesarz nadzieję, 
i* duchowieństwo królestwa czeskiego wszelkiemi 
sitami dz-ała' będzie r  tym kieruaku.—Prarka 
Politik tu', jak my zapatrujemę nan-mim-cje hr. 
Tnuaa W. Izi v,na w tej uominseji świeży aowód 
siły > trwałości obecnego syttamn rządowego, a 
Witane nowego namiestnika, który wczoraj w Lu- 
tcmyś’u płożył przysięgę służbową w ręce Cesa
rza, powiada Se zarówno Czesi jak Niemcy mo
gą s ę z zaufaniem zwrócić do nowego n amiest
nika. Pierwszym jest on bliski pod wzjędem po
litycznym, . drogim pod względem narodowym. 
„przvm. ceme narodowoś iowego pokoju w Cze
chach — P:sze dalej Politik — jdrt wspólnym 
interesem tak Czechów jik  Niemców. W ohec 
ludó* monarchji i w obec historji praez szorst
kie odrzucenie ugody ściągnęliby Niemcy na sie
bie tern więksrą odpowiedzialność, ile że sami 
uznali tę ugodę za konieczność państwową. Nie
wątpliwie też przes nominac hr. Thuna Dsoaiest- 
nifeism stsłs się aktualną kwestja przy próci nia 
naroduwego pekrsju w C/.euhsch i nie powi tna 
już zejść z porządku dziennego."

Brosza a polityczna, Przed tygodniem wy
dana w Niemczech p. t. Wallendc Nebel und 
Sennenschein, którą tresciliśmj. narobiła wiele 
wrzawy i napsuła wiele krwi zarówno w sferach 
rządowych jak w obozie junkierskim, a nawet w 
łonie stronnictwa narodowe-liberalnego, pomimo 
że auto jej widocznie do niego należy i całą 
mądrOuv saiomonową wiaz po jtej stronie. Cesarz 
Wilhelm II czuje żywą wdzięczność, rodzaj czci 
bałwochwalozt j dla swego dziadka cesarza Wil
helma I go którego autor broszury naował „czło
wiekiem jednego dnia" i tardzn wymownie sta
rał się zepchnąć z piedestału legendy — ko
sztem młodego cesarza.

Jakkoiwiek ambicja w dzisiejszym wkćzcy 
Niemiec mogłaby skutecznie zrównoważyć przy- 
are wrazene owej destytucji moralnej, jaką wy
rządzono W ilhjlmowi I-mu, p-zecież zapewniają 
z Berlina, że cesarz jest niemile draśnięty takicm 
niezręcznem, niedelikatnem, brutalnem zesiawie- 
niem dwó h osób, dwóch dworów, dwóch zdolno
ści i dwóch kierunków.

Pytanie teraz ieizcze się nasuwa, kto jest 
autorem pisma, nazwanego przez Nułtom^ssrung 
■ichym „M achwerkimB, a równocześnie Drzez ko
leżankę iej Gazetę kolońnką uważanego za publi- 
aacię pierwszorzędnej wortośoi? Hipoteza o księ
ciu sasko koburskim nie budzi wiary; na grzędę 
hipotez ̂ rzucono tymczasem nazwisko, które nam 
się daieko tra idej wydaje dobranem. Przypusz
czają, że autorem jest znany hanowerczyk, po- 
w.esciopisarz ludowy, rozwadniający hmtorję ewo- 
.ego czasu w wielotomowych zręcznie pisanych 
romancach, Gregor Samarów (właściwie Oskar 
Meaing). O ile znamy sposób pisania tego au
tora r cyklu lego powieści historycznych („ lim 
Sceoter m d  Ktonen*) i socjalnych („Hohen und 
Piefen*), bardzo jesteśmy faktom do uwierzenia 
w powyższą hipotezę. Ossar Meding jest akurat 
tńkinj wyjadaczem w zakulisowej ga-kuchni dwo
rów i dworków niemieckich, jakiego było po
trzeba do sklejenia owej broszury „starego dy
plomaty" z plotek i komerażów fraucymeru i pu- 
co butów mimsteijalnych.

W Borji teraz rozpoczną się wielkio ma
newry w okręgu odeskim. Liuja operacyjna bę
dzie się rozciągała od Krymu nż po Dniestr. 
Nijciekai rszym epizodem msnewrów będzie rzu- 
oen-.e mostu prowizorycznego na Dniestrze w 
nocy w obliczu domniemanego nieprzyjaciela Nie
przyjaciel ton za markowany będzie chorągiewkami 
o b a r w a c h  a u s t r j a c h ł c h .  Gdy most stanie, 
„nieprzyjaciel* pochowa aust jackie odznaki do 
kieszeni. Wówczas armja posunie się wzdłuż 
brzegu Dniestr u “ż do O czakowa, leżącego u 
wśoia Dniestru do morza Czarnego, i pocznie 
oblęgać to miar-to od strony lijdu, a tymczasem 
ńota rozpocznie blokadę od strony morza.

L ird  Ilertington, przywódzca anicnistów w 
parlamencie angielskim, popieranych  wspólnie 
z torysami gabmet uzi » j*zy, wypo^iedz^i w 
sobotę w Ilkley, w Y irkshire. mowę, która mocao 
zainteresowała w całej Auglji. Przywódzca unio- 
aistów stwierdził bowiem w tej mowie, że uojusz 
pomiędzy jsgo stronnictwem a torysami jest w 
chwdi obecnej tak silnym, jak nigdy dawniej. 
Prasa liberalna cieszyła się nadzieją, że mowa 
Bufoni a o uniwersytecie katolickim i o szkol
nictwie w Irlandji z**kłóci h&rmonjy pomiędzy 
torysami a uuionistami. którzy jako liberały są 
przeciwni żądanym przez Irlandczyków szkołom 
wyznaniowym. Tymczasem Hai t ngton w mowie 
swojej stwierdził, że nietylko polityka irlandzka, 
z powodu której sojusz nastąpił, lecz i wiele 

! innych spraw łąuydz ś oba stronnictwa, a wymie
niając politykę zagraniczną, Kolonialną i obronę 
krajową, H \rt'ngtou wypowiada przekonanie, że 
dzisiejsze połączenie się stronnictw stanie się 
podstawą nowego wielkiego ttro  mictwa narodo
wego Organ tory*ó;r Standard przytaczając mo
wę Hartington*, pośpiesza z zapewnieniem, że 
myśl takiego stronnictwa, o jakiem mówi przy- 
wódzca uniooistów, przez torysów z radością zo
stanie przy,2tą.

Ukaz carski, ogłoszony 10 b. m ., w Prawi- 
tielstwiennym Wicrimku, „zasiosowuje* lo nad
bałtyckich guberni] sadowe ustawy zmarłego ca
ra, wydana dl* caratu i uzupełnia je nrze^isami 
O wóz w § 2 tych przepisów powiedziano, ż j 
w instytucjach sądowych w gubernjach: irfl łódz
kiej , estońskiej i knrlandikicj wprowadza się 
w procedurze ustnej i piśmiennej język rosy,.ki. 
Podania, prośby i skargi, wnoszone przez osoby 
pry w; t ie  w sprawach cyw.lnych i karnych, winny 
być redigowane również w tym języku. W są
dach pokoju strony mezaająoe języas r- syjciitgo 
mogą wyrażać swoje żądania w języka miejsco
wym i sędzia pokoju porozumiewa się ze strona
mi przez pośrednictwo tłumacza. Skargi i prośby, 
wnoś one do sądu pr^ez osoby pozostające wt o 
ku śbdztwa w więzieniu, mogą być pisane w ję 
zyku miejscowym.

L .<Dre& poncL iiicjea
Wiedeń 11 września.

(?) Arcy niespodzianą wiadowość ze sfer 
d w o r s k i c h  w Berlinie przynosi dziś Polit. 
Corresp. — oto, plany podróży Wilhelma tak zo
stały rozłożone, że on n e  będzie mógł przyje
chać na polowanie w Styrji — do Miirzstegu, 
gdzie apartamentu już na październik przygoto
wano i gdzie zjazd dwóch cesarzy i królu sa
skiego był ułożony. Zjazd ten musiałby mieć 
sam przez się wielkie polityczne znaczenie, gdyż 
termin jego wypadał już po rewizycie, którą na
reszcie car w Berlinie czy w Poczdamie złuźy, 
więc w Miifzstegu miało być wypowiedziane o- 
statme przed zimą słowo w bieżącej polityi e. 
Zjazdu tymczasem nie będzie, kombinacja zupeł
nie pewna — upadła; fakt ten musi na razie 
wywołać zdumienie, niespodzianka jest przykrą, 
zachodzi pytacie, czy jest umyślną, czy przypad
kową ? Jeżeli przypadkową, ty nie można się nie 
dziwić, że nie przewidziano kolizji, albo że jej 
nie usumęto wobec pozytywnego planu? Jeżeli 
z„ć umyślną jes.- ta zmiana, to trzeba się zapy
tać co ją mogło spowodować, co może być tak 
ważnem, aeuydującem, że zdołało umówiony plan 
zmienić, plan powszechnie wiadomy i ogłoszony? 
Komunikat półurzędowy jest Krótki, ogólnikowy, 
lubo kategoryczny; odpowiedzi na uzasadnione

zdumbme samo przez się powstające pytania 
nie deje. Byłoby niewątpliwie błjc.nen nawet 
śmiesznem, chcieć stąd wysnuwać jakieś wnioski 
o poprawieniu się stosunku Niemiec do Roiji o 
poprawieniu się o tyle, że polityka niemiecka 
znowu zaczyna zachowywać względy nadzwyczajne 
dl: caratu, krępuje się, byle jej nie drażnić ilp. 
Konjunktury Dodobne p< awią się niewątpliwie, 
będą wszelako zupełnie bezpodstawne w obec 
tego, że zmiana stosunków między Niemcami a 
Austrją jeat wykluczoną. Należy eię spodziewać, 
ż*3 nastąpi wyjaśnienie, ogłoszenie powodów zmiany 
planu, że zja^.d zamierzony czemś innem, w inny 
sposób zastąpiony zostanie.

Trzeba poczekać, s dowiemy się; tego zaś 
przypuścić nie można, żeby opinję publiczną zo
stawiono bei należytego wyjaśnienia. Być też 
może, iż dla zjazdu czyli dla polowania inny ter
min naznaczony zostanie. I  tę forrralcą zmianę 
będzie wszelako także trzeba uzasadnić

Klęska braku wody spadła na Wiedeń w 
całej swej grozie. Rozporządzana dotąd wydane 
dadzą się ludności uczuć bardzo dotkliwie. Wie
cie, że Wiedeń ma cary grunt wapier no-piaszczysty, 
że kurz tutaj panuje ogromny, zabójczy, któremu 
zapobiega się jedymp przes trzykrotne codzienne 
polewai ie ulic, placów, ogrodów. Zamknięcie do
pływu wedy dla całej Rmgstrasse — hydrantów 
do polewania ulic — dis Prateru, dl? ogrodów, 
dla popędu wentylatorów i wind po hotelach i 
nowyoh domach - - zamknięcie to jest już klęską, 
która może wywołać wielkie choroby płuc i oczu. 
Od w>elu już lat nam.estnik Possinger nalega na 
gminę o pomnożenie dopływów Wudy źtódlattej, 
grozi interwencją rządu; gmina zaś, a raczej rada 
miejska, jest tylk" areną sporu i kłótni, zajść 
skandalicznych, które tamują wszelką energję. — 
Sędziwy burmistrz w takich stosunkach zadaniu 
podołać nie może i w ogóle stolicę — jeżeli ona 
z pod wpływu gospodarki kołtunowej wyzwoloną 
nie zostenie — ozeaa może fos, że będzie wziętą 
pod kuratelę; że rada nrejbka zostanie usuniętą, 
a zarząd miasta oddany rządowemu komisarzowi. 
Ludność powitałaby fakt taki z wdzięcznością, w 
nadziei, że wreszcie nastaną mne stosunki; że 
se ną gmina zabierze się do tego, od czego roz
wój stolicy zależy.

W polityce zagranicznej zresztą cisza. Z li
stu osoby bardzo kompetentnej z Rzymu mogę 
wam przytoczyć następujące słowa:

„Włos marzą tyko  o wojnie, aby mogli 
ogłosić bankructwo w sposób jako tako przyzwo- 
*ty, i życzą sobie śmierć Bismarks, bo on jeden 
(jak utrzymują, rtoi na zawadzie alla grandę 
aesionc!“

Medytacje kąpielowe.
List il.

Wszyscy mniej więcej jesteśmy nieład o wol- 
nieni z naszych „wód". Jedni skarżą s.-ę na to, 
co i pani LatawicLa, iani na nudy, jeezcze inni 
na drożyzuę i niewygody — wszyscy na coś, j a t  
gdyby to było obowiązkiem każdego przywieźć 
zu sobą do mi&sla skargę na n&sze kąpielowe 
miejsca.

I  — trudno zaprze ozy 5 — wszyscy pokoszę 
mają rację. Ale mojem zdaniem trzeba rozró
żniać przyczynę wszelakich niedogodności, tkwią
cą w nas samych, w naszym narodowym charak
terze, od przyczyn, zależnych od zakładów ką
pielowych.

Kiedy mi mówią, ża w Irynicy niechlujne 
żydowstwo tłoczy się n« deptaka, źe przejść nie 
mężna; rozbiera się jakby do rosołu i śp> w par
ku na ławeczkach; kłóci się przy źtódle, zetru- 
wa powietrze swemi łachmanami, brutalnie od
trąca przyzwoitą publiczność od okienka, przy 
którem rozdają gr.^ną wodę, a przy lidzie ze 
słotwińską wodą tak się ciągle tłoczy, Se przy
stępu nie ais: wówczas posiadam : racja! najzu
pełniejsze racja 1 — i zaraz dodaję: Trreoa źió 
dło krynickie nakryć kloszem i sjion urządzić, 
bo to i ort nonsens, żeby dziewczyna zanurzała 
w źródła szklanki, noszone nrzez żydowskich pa
cjentów gdzieś w rupieciach, przykrytych bru
dnym żupanem. Trzeba wodę słotwińską sprowa
dzić rurą do Krynicy, a nie •wozić jej w butel
kach, zakorkowanych staremi korkami, będą jen

już od lat piętnastu w inwentarzu. Kto pił tę 
wodę u źródła, a potem z butelki spróbował, 
ten wie jaka między niemi kolosalna różnica 
Dopóki zaś taj rury nie będzie, trzeba więcej 
ład pr,stewie do szyukowauia „słotwinki*, bo je
dna dziewczyna nie może obsłużyć c&łeiyoie. co 
prosty rachunek pokazuje: między 6 tą a 8 mą 
z rana 6C0 osób pija tę wodę n» trzy tempa, 
zatem w 120 minut dziewczyna musi nalać 1.800 
szklanek, czyli 15 na minutę. Oczywiście, tłok 
przy niej straszny, łokcie i pięścią w robocie, 
czasami kruyk, łajania i — bójki. Porządku do
pilnować nia ma komu: cała policja krynicka 
skłtds się z dwóch żołnierzy. D alej: mieszkania 
są drogie, niewygodne, brudne, z lichemi mebla
mi. Dyrekcja w Durnu Zdrojowym, ca drugiem 
p;ętrze, tanio wyrajmujs schludne pokoiki, ale 
ich tak myło, te  cen regulować nie mogą. Dy
rekcja powinna zwalić potworne szatro ze skle
pami, szpecąeemi cały zakład, tu pod kolumna
mi zbudować na dole skl«py przyzwoite, a w^żoj 
na dwóch piętrach drć m.esrkania. Dochód mia
łaby ogromny i publiczności zrobiłaby wygodę, 
bo byłoby gdzie spacerowa i w słotne dni. Jasz
cze niejedno w tym zakresie trzeba byłoby zro
bić w Krynicy, ale trudno się spodziewać owych 
koniecznych ulepszeń, bo ma ten zakład siedem 
nianiek. Jedną jest minister wyznań i oświaty, 
bo dochody z Krynicy idą do funduszu rebgijne- 
gi ; .  druga jest minister rolnictwa, jabo główny 
zarządzeń wszystkich dóbr koronnych; trzecią — 
namiestnictwo; c -.wfi.tą — lwowska Dyrekcja Do
men; piątą — miejscowy zirząd, r.ie mający ża 
dnej władzy i ani eaeiąga na wydatki nieobjęte 
budietem, bo nawet miotły do zamiatania ście
żek Dyrekcja Damen kupuje we Lwow.e i koleją 
poryła do Krynicy; szóstą niańką jest gmina, a 
siódmą., już wiecie, kto... oczywiście fiskus!

Skutek tskiego mnóstwa nianiek jest ten, 
że każdy projekt, kafds myśl, dążąca do ulepsze
nia zakładu, idzie od Anaa&zi do K&ifasza, wszę
dzie natrafia na jakieś piziszLody, zwalcza je. a l
bo rsczej nie zwalcza, a tymczasem lata mijają. 
Koniecznie trzeba na to jakoś zaradzić, a petem 
reklama potrzebna, reklama za granicą, ogitosze- 
nia, artj kuły w obcych dziennikach ud

Rację także pizyzraję tym oto cło won o 
Szczawnicy:

Wbzystko jej dałeś, co dać mogłeś PanieI 
Wzniosłeś ją wysoko n !d poziom morz>, tak, że 
ud iyoba pełną piersią rządkiem i czyBtem, a nie
zbyt ostram powietrzem ; otoczyłeś ją wieńcem 
uroczych pagórków i gór. a stopy jej oolews spie
niony Dunajec, jak pokorny, oboć gniawap nie- 
womik.

Wszystko jest dobre i piękre, co w Szczawni
cy wyszło z pod ręki Stwórcy—natomiast wszyst
ko, co wychudzi z pod ręki człowieka nie wytrzy
muje pow-żaej krytyki.

Ma Srczawnlcr wł«śc:cielami grono zacnych, 
uczonych, nieśmiertelnych mężów, zdolnych roz 
wiąz&ó najzawilsze kwestie filozofji i wszelkich 
nauk ścisłych, ale w żadnym razie niezdolnych 
do zarządu przedsiębiorstwa wymagającego wyłą
cznie i jedynie praktyki, doświadczenia i rutyny. 
Umieszczona została wśiód ludności, której prze
mysłem jest wyciąganie ręki, stawienia turystom 
bram tryumfalnych, a w wolnych chwilach zdejmo
wanie z chorych skóry. Ludz.e, jak aiogą, psują 
to aroydziełc natury.

Naprzód t=gcłocili m z drzew i wszelkiej ro- 
ŚT mości nnibliższe pagórki, które teraz *mętnym, 
zwiędłym, łysym i nagim wieńcem otoczyły Szcza
wnicę.

Następnio zatruli wielce powietrze, to cudo
wne, balsamiczna powietrze Szczawnicy, tak zba
wienne na zwątlone płuca. Są tu aula ddelaioe, 
stóre mogą iść w znwody a najbirdziej cmhnc- 
ce.ni ulicami Konstantynopola, Kazimierze i Pa
canowa, które najsilniejsze płuca zrujnować, a nej- 
tęźezy organ powonienia zatruć muszą. Mmbjisa 
już o powonienie 1 Zakażona dzielnice znane są i 
„minięte być ńtogżą. Al a biedny chory, który do 
swoich rodzinnych Jgąpiel dla ratoicsoia zdrowie 
pośpi sBzył, spodziewa sie tu trzech rzeczy, któ 
za mu niezbędnie są potrzebno, a mianowicie : 
dobrego leczeń a, posilnego pożywienia i wygo
dnego mieszkania, a to wszystko za umiarkowaną 
cenę.

Pod pierwszym względem wymagania są do
statecznie zaspokój sne. W Szczawnicy jest sied riu 
praktykujących lekarzy, między którymi są zdol

N A S 1 Z Y D Z ! .

Pod takim tytułem wyjdzie niebawem jako 
8tuby tom obszerna praca znakomitego znawcy 
p u n k ó w  żydowskich, p. Klemens. Jnaossy. 
, r?gi.ąc o b z e a g o m ić  czyt^ników z treścią tago

rkr^AiiaTny tn  Z IliBffO ie d ^ n  I trn fb i

j  konserwatywni żydz. w Poleoe dcielą się na 
jU.8 obuzy, t. j „rabamtów" (zwolenników atu- 
" '~v  tl-lmudycz0ych i literatury rabimezrej), oraz 

t j. kubahstów mistyków, wierzących 
°*UP zyrodzone siły „csdyków."

8ub>onebie te  Patti e 8%wrc6 °  przeciw  Bobie napo

dwi« S' kts hsRsydćw istnieje półtora wieku żale- 
c < powsti ł , i rozwinęła się na nasrym srran 
Bi. P !>e.clł ê kwitnie ona w Królestwie Polskiem, 
Ż#|ł2i ’ ^oiyniu, w Gali ji i na Bukowinie.
niytjlfI0Z( tt‘1 !?zksli w innych częściach Europy, 
■iyszenia »  ni e Baie®9 do mej, lecz zaledwie ze 

W hia * jej istnieniu, .
gają sie ńn,, ^  sydo»skiej zeszłego stulecia zbie- 
^ w ia  sie Ma^ e  ważne fakty W N imcz ch 
oztowiek w ».n t°^98z Mendelsohn (1729—1786), 

' »•««. Hsifl, tłoau.civ u  Jt-

c

syk niemiecki pięcioksiąg Mojżesza i pragnie zre- ! 
firmować judaizm w duchu postępowym i huina 
nitarnym, pragnie wjdobyć swc'ch współwyznaw
ców z p rd  pleśni zadawnionych przesądów i u- 
preystępnić im ogólno ludzkie nauki — u  nas w 
tym samym czasie mniej wiocej, pows.aie sekts, 
roffjąsa żydów odrazu o całe wmki wstecz, 
w sferę niesłychanego obskurantyzmu i zabo- 
b-jnóff.

S.dzę, że nie rmdużyję eierp”iwości czytel
nika, dajac ueściwy rys dziejów tej sekty, na któ
rej wyznawców codziennie patrzymy. Ońerain 
się na tern, co pisze bez zaprzeczenia nrjznobo- 
mitszy dziś znawca judaizmu i jego dzi-jów, 
dr. H. Graetz, profesor uaiworrytetu wrocław 
skiego.

Nową sektę natyka Grae4z „córą ciemncsii 
w ciemnościach zrodzoną i po dziś d-ień ciemne- 
mi drogami k-oczącą.*

Okoliczności, wśród których pewstar hassy- 
dyzm, me są znane dokładnie, wiadomo jednali, 
ż pitrwszymi j+?o założyciehmi bvli Izrael z 
Międzyboża (ur. 1698 um. 1759), oiaz Beer z Me- 
zyrecza (1700 — 1772). Pierwszego z nich nazywa
ni „B .1 Bzem tow" (cudotwórcą działającym przez 
zaklęcia w imię Boże), & przez skrócenie dawano 
mu przezwisko „Beszt.* O wczesnej młodości Be
szta wiadomo nie wiele. Osierocony bardzo wcze
śnie i pozostawiony własnemu losowi, Jata mło
dzieńcze przepędził w lasach i jaskiniach gór Kar
packich, a chłopi z nad i ódeł Prutu byb jego 
pierwszymi n nczvr; cłami.

W gól ach poznał Beszt to, ozepoby się w 
ciemnych, brudnych i zatęchłych norach, zwanych 
w Pois e szkołami żydowskiemi, a*gdy nie był 
uauozył—poznał alfabet n&tary. Od chłopek nau 
czył s ę rozpoznawać zi iłu lecznicze, od nich ró 
wnież przejął system z a k lę ć  i z&mawiań i stał się 
„cudownym lekarzem."

Nądza, która była jego g łó rną  mistrzynią, 
nauczyła go także żebrać. Włócząc ,;ię po dro
gach i 'jmtkowia. h B^szt narażony bywał na ró
żne rzeczywiste i urojont niebezpieczeństwa, 
d i i  się n-eraz głosom podnjesiooym, k zykbwyru, 
a echo gór odpowitdało jego wrzaskom. Przytem 
wykonywsł całym ciałem rozmaite ruchy, tsk, ż9 
nieraz zmęczony prawie do omdlenia, wpadał w 
ekstazę.

Twierdził, źe podczf takiej modlitwy widzi 
w nieskończoności, ze -oznu wia z  wyższemi du 
cha mi i jest w stania za ich pośreduictwem wy
prosić łaskę Bożą, i zczęscie lub odwrócenie gro
żących niebezpieczeństw . Czy chciał oszukiwać 
drugich, czy też s*m się łuand, kto odgadnie? 
dość, źe zbliżył się do ludzi, aby dowieść im  
czynami, jak wysoai dar posiada.

Nie odrszu cudowny lekarz i prorok zje
dnał sobie jiupulcri ość, gdyż p r z e d ewszystkiem 
myśleć musiał o poi trzymania własnej egzysten- 
cji. Służy więc za frrm^na, potem końmi han
dlował, totem  trzymał wiojską ksrcaenikę. Nare
szcie l o  jakimś czasie op eólił się w M ędzybożu 
na Poaolu. iczął się trudnić leczeniem I to mu 
zjednało ta' i rozgłos, że go wzywano nawet do

domów szlacheckich. Żydzi pa t.'y li s podziwie i 
niem na jego żarliwe i pełne gestykula
cji mod itwy. Nw baidz, tiegiy w talmudzie, aoi 
w kabałę, ustalił to przekorsnie o sobi*, aczkol
wiek w istocie n ’e był zuotłaym obrk-irsntem w 
tych przedmiotach. Jedna okoliczność jednała mu 
sympatję: Bsszt nie był ponurym świętoszkiem 
(Kopflsiager), jak w ogóle kabaliścs; przeciwnie 
d h  wszystkmh przystępny i wesoły, pfetał nawet 
rozmaite figle. Dtrzymywsł on, Se tylko w weso- 
łem i pogodnym usposabianiu duobi mioSna za
nosić modłj da Boga i że wtedy tylko modlitwa 
otworzyć może zdroje ła^k. Nienawidził smutnych
i ponurych, peł^n dobrego humoru przechadzał
się pc ulicach, palrc f. jky, rozmawiał ze wszy»t 
kimi, nawet z kobietami, co poaówciss nie było
godnem fatat^oznegc żyda. Nia przeszkadzało mu 
to w gc dżinach modlitwy, a sc&wet i w każdej 
porze dnia, śpieszyć do swej kamerki, aby t»m
śpiewem, krzykiem i najrozmaitssemi ruchami 
ciuła odurzać się i wpadać w ekstazę.

Byłoby rzeczą nadzwyczajną, gdyby taki cu-
dowiiv doktor, rosnący widocznie stosunki ze świa
tem duchów — zwoKnuikóir nie znaia?ł Gxy 
rhciał zfkłndać sektę nową? na to trudno odpo
wiedzieć, prawdopodobnie nie miał t go samiars, 
a może i nie zastanawiał się nsd tem co czycik

Przyłączali się do niego jidof k ladz:e po
krewni mu duchem, w celu wspólnej modlitwy, 
połączonej ze śpiewem, khfkrni m %; ręce, ru
chami całego ciała, skakaniem, wrzaskisna . Krzy
kiem. Beszt nie potrzebował nawet szukać zwo-

ntejsi i mniej zoolui, więcej i mniej intortsoweni, 
ale którzy zaspokajają oducene potrzeby swoich 
pacjentów. Natomiast zskłaćł woaoleeznny wiele 
pozostawia do życzena. Jego lekarz nacZiłzy jest 
wprawdzie jednym z najzdolniejszych u n&s hy- 
dropstów, ale ss.m zakład, który mu do dy
spozycji oddano, znajduje eia jeszcze w prymi
tywnym bLłn.e, a przytem dość iesfe drogi, to też
0 dodatnich rezultatach kuracji nswet myś.eć nie 
można.

Cóż zresztą pacjentowi z tego przyjdzie, “źe 
lekarz dobrą mu napisze receptę i właściwą 
wskaże kurację, skoro go w restauracji wygło
dzą i otrują, a w miesskiniu napół uduszą? 
Obiad bardzo a barózo zły, kosztuje w prze
cięciu 2 zł. ne osobę a co jeszcze ooursa, ot 
nmsutnionaisć i zdzierstwo cak zwanych „pła
tniczych kelnerów*. Pomylić się w rachunku o 
50 cenrów, wydać ze.miast z dziesięciu, z je
dnego reńskiego, zbyt często etę tym panom 
trafia.

Mieszkania w Szczawn.cy są złe i drogie. 
Znsmy wypadki, w których chory za dwa maleń
kie pokoiki, wychodzące wprost na r ;ezbędoa 
wprawdzie, ale najmniej m łą miejscowość płseić 
musiał po 2 do 3 zł. dziennie. Można w Szcza
wnicy dostać niezłe v stosunkowo tanio mieszka
nie, ale takich jest niewiele, jsłkiejże to zresztą 
trzeba znajomości, stosunków, jakiej dyplomacji
1 zabiegów, aby takie micszkaL.e zdobyć. Wła
ściciele tlómaozą s ę naiwnie, źe przy wielkim 
napływie gości nie ma ceny zbyt wygórowanej, 
którejby wyzyskać nie wohm im byłe. Zcpewne, 
chory mając do wyboru nocleg na dworze, lub 
na p?daa?zu pokoik ciasny i niezdrowy za cenę 
wspaniałego hotelowego apartamentu, wybiera 
iswyHe pokoik. Ale p?nowie właściciele zapomi
nają, że takie postępowanie nie przyczynia się 
do z.apewn!3nia Szczawnicy rozwoju i licznego 
przybywania gości na przyszłość.

Prócz jednego Rymanowa, gdzie 1 roluje 
niewiasta wielkiego serca i cały swój czas, 
wszystkie s»e mjśli poświęca bhź fem u — po
wyższe uwagi mogą S'ę stosowai dc wszystkich 
n«s/ych kąpielowych zakładów. Nikt nic wymaga, 
żeby one odrszu stanęły na europejskie', wyso
kości, ale z drugiej strony, kto jodzie dla odpo
czynku lub kuracji, wygód potrzebuje. To uwzglę
dnić koniecznie trzeba. Tymczasem właściciele 
mieszkań i resułŁuracyj w narzych kąpielowych 
s&kł&dach tylko w jednym kierunku dążą do 
ziównama się z zagranicą i w tym też kier r  n r  u 
daleko zostawili za sebą Karlsbad, Marjsnbad, 
Gle.uhonbeig, ba, nawet Gsitein: lo — w dto- 
źyznie.

Ale jakie lekarstwo zialeźć na nudy? Jak 
usunąć słuszne skargi pari Latawicbiej— bardzo 
słuszne, skore driś życie w miastach jes* wcale 
nie towarzyskie? Gdz e przyczyna tej wady na
szych zdrojowisk, uzdrowisk i letnich mieszkań?

T kri ona bezwarunkowo w narzej nieu
miejętności wytwarzania eobie odpowiednich ro
zrywek i w fałszywem pojęciu o prawdziwym i 
skutecznym wypoczynku. PoUk, jadąc na wypo
czynek, staje 8’ę poniekąd mandarynem chińskim, 
starającym się unikać wszelkiego gwałtowniej- 
szeao ruchu lub zmęczenia. Tymczasem wypo
czynek dla orga .'izmu zdenerwowanego n. p. na
tężoną pracą umysłową, kłopotami, zatrułem 
miejskiem pow'etriem, nie leży bynajmniej w spo
koju ciała, przeciwnie, w najwększej liczbie wy
padków tjlkc  ru;± umiarkowany na świeżem 
powietrzu, prawdziwie pnmyślce sprowadza re
zultaty.

Francuz, Niemiec, ńngbk na w°i — zwła
szcza Anglik, ten typ źurowrą i energii — upra
wia zawsze jakiś soort i będzie beduj żaby ło
wił na wędkę, lecz się n'e zasiedzi i nie zgnu- 
śnieje. My zaś powracamy w ogóle z letnich 
ińieszkcu bardziej -ociężalii...rozpróżniaczeni, niż 
w chwili wyjazdu; adwokat, lekarz, kupiec, urzę
dnik, nawet kam enicznik musi używać całej siły 
woli, aby się na nowo wdrożyć do swoieb zwy
kłych zajęć, które wydają mu się w początkach 
iście Syzyfową pracą.

Jeżeli to &ię nazywa „nabrać energj i' — 
winsiuję!

Nie umiemy się bawić, chociaż bawić rię 
łatwo, zwalczywszy w sobie ową, tak doskonale 
przez Francuzów nazwaną indolmce sław.

Poszukawszy ni':co, znŁleźlioyśmj mnóstwo

l iHków. gdyś szał i mistycyzm działają zara
źliwie. Bardziej joszrze garnęli się dc niego ci, 
co prsgnęli żyć wesołe; a mi>_ć przytem pewność, 
że spełaiają twe obowiązai religi.na. Beszt n;e 
wymagał od nich nieustannego ślęczenia nrd fo- 
Ijantami tilmuciu, gdyż wrale nie u?ats.ł tego 
za dowód pobożności.

Dodać należy, że w owym oz&eie żydzi w 
Polsce przechodzić rozmaite koleje. S*bmaj Cwi, 
Frank, wie)’i proces kor.tr-tfcluiudysiów z talmu- 
dyatami, który odbywał się we Lwowie przed 
biskupem kamienieckim Dambowek-m, wszystko 
to w wysokim stopniu naprężało umysły i wywo
ływało wrzenie.

Owa epoka, to jedna z najciekawszych w 
historii żydów w Polsce.

Frank z garstką swoich zwolenników przyjął 
chrz? ścijaulzm — tślmudyści che.eli ze zdwojoną 
siłą wtłoczyć żydów pi d jarzmo najsurowszych 
reguł — więc ogół zaczął się groaować koło 
Baszta. W przec ągu la* dziesię ;iu (jak powiada 
Graeiz) sekc.arz i*czył już 10.000 zwolenników, 
którzy w początkach wyróżniali się z pośród ży
dów fobkjih  tyłka hałaśliwą modl.twą, częsiemi 
abiucjami i ba we t many m pasem.

Hcsrydsi szydzili z tslmudystów, a ponieważ 
ci ostatni zarzucali Besztowi, ze jest nieuczcay 
prostak przeto h&ssyuzi zno vuż ODPiżali zna
czenie studjów taloiudycznych i twierdzili, że ta 
nie są wcale dowodem, um wyrazem bogobojne
go życia.

(0. a ej
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Rozrywek hygienicznycfi, z których przecież je
dna lub dwie mogłyby nas zainteresować.

Mamy przechadzki piesze, traktowane sy
stematycznie, jako training, jest gimnastyka, są 
przeróżne gry dla ruchu osób dorosłych, jak krę
gle, krokiet, krikiet, lawn-tennis, badwingtoni 
t. d , dla starszych zaś i słabszych jest rybołó- 
stwo na wędkę, tak roznamiętniające na zacho
dzie Europy najpoważniejszych ludzi; wszystko to 
są rzeczy niekosztowne, a mogące obudzić żyw
szy interes, jeżeli zechcemy zająć się niemi sy
stematycznie, sportowo. Towarzystwo się sklei 
ku zadowolnieniu pani Latawickiej.

Systematyczności właśnie brak jest wielki 
w naszych zabawach.

Kto zaś widział Angielki i Anglików, gra
jących np. w lawn-tennis, lub próbował tej gry 
z niemi, ten nigdy nie zapomni, o ile praktycz
nie przeprowadzony system i wprawa powiększają 
sumę przyjemności, wyciąganych z danej roz
rywki. Od narzędzi gry do specjalnego ubrania 
i obuwia wszystko tam jest racjonalne, to też 
w porządku tym leży bardzo znaczna część inte
resu, który tamtejsze zabawy przedstawiają. My 
tego nie umiemy, a nauczyć się warto.

Polak, wyjechawszy na wypoczynek nosi w 
sercu dwa ideały: hamik i wint; przyznacie, że 
d b  ruchu, to trochę zameło!

Ostatecznie nie mam i ja  żadnej szczegól
nej odrazy ani do pierwszego, ani do drugiego— 
powiem więcej: sprzęt indyjsko-amerykański cie
szy się całą moją sympatją, a przed wielkoszle- 
mowemi kombinacjami skłaniam głowę z należ- 
nem uszanowaniem, tylko, przez wszystkie bogi 
Olimpu, dozy, w jakich tego dobrego używamy, 
wydają mi się djabelnie wielkie!

W jednym z magazynów zabaw sprzedano 
podobno w r. b. do tysiąca hamaków, podczas, 
gdy z gier ogrodowych rozeszły się zaledwie dwa 
lawn-tennis^y, kilka krokietów i trochę kręgli. 
Kto zaś odważy się policzyć ilość robrów winta, 
zgranych w naszych zakładach kąpielowych i na 
letnich mieszkaniach!

No, palnąłem kazanie! Ale powiedzcie, pań
stwo, czy nie mam racji?

II. Zjazd prawników 1 ekonomistów polskich
we Lwowie.

W ciągu dnia wczorajszego, z rana i po 
południu odbywały się obrady w obu sekcjach 
zjazdu równocześnie.

A mianowicie przed południem w sekcji 
p r a w n i c z e j  referowali pp. Adolf Suligowski: 
„O potrzebie perjodycznego organu prawniczego, 
poświęconego teorji prawa i studjom porównaw
czym*, dr. Oustaw Roszkowski: aO wydaniu
przestępców*, Henryk Konic: , 0  kwestji gminy 
zbiorowej w Galicji*.

W sekcji e k o n o m i c z n e j  referowali: 
dr. Józef Milewski: , 0  reformie prawa spadko
wego w odniesieniu do własności ziemskiej* 
i Adolf Yayhinger w kwestji „Czy ze względów 
ekonomicznych i społecznych ustawa państwowa
0 spadkach włościańskich dla kraju naszego 
jest pożądaną, czy i o ile w razie przyjęcia tej 
ustawy, podzielność gruntów chłopskich ma być 
ograniczona.*

Po południu w sekcji prawniczej odbył się 
(nadprogramowy) odczyt dr. Pinińskiego „O pro
jekcie nowego kodeksu karnego1*, oraz prelekcja 
dr. Listowskiego, inspektora kolei państwowych 
„O międzynarodowem prawie transportu na kole
jach żelaznych*.

W sekcji ekonomicznej odczytał najpierw 
dr. Włodzimierz Kozłowski referat swój „O za
daniach polityki sgraryjnej wobec przesilenia 
rolniczego1*, następnie zaś dr. Stanisław Kłobu- 
kowaki z Krakowa przedłożył rozprawę p. t. 
„ Roczna emigracja polska i środki zapobiegające 
złemu z niej wypływającemu*.

Referat ten wywołał nadzwyczaj ożywioną, 
powiedzielibyśmy nawet namiętną dyskusję, która 
świadczyła, że referent dotknął nader żywotnej 
dla kraju sprawy.

W teku dyakuaji objawiły się zdania po
dzielone, przeważało jednak przekonanie, że 
emigracji do Ameryki powstrzymywać nie należy, 
a potrzebaby ją tylko niejako zorganizować, dać 
emigrantom opiekę, ażeby nie wpadali w ręce 
spekulantów żydowskich, sprzedających ludzi do 
kopalń fl jrydzkich, gdzie idą na pewne stracenie, 
ale żeby dostawali się do fabryk amerykańskich, 
gdzie świetne stosunkowo zyskać mogą wynagro
dzenie. Mówcy, którzy powoływali się na osobiste 
doświadczenia, podnosili, że n. p, emigranci z 
gorlickiego powiatu przysyłają z Ameryki rodzi
nom swym rocznie około 1.000 zł. czystego za
robku. Podnoszono także względy narodowe, 
które irają w Ameryce być jak najświetniejsze
1 przytaczano w tej mierze fakta, iż chłopi nasi 
zeznawali, iż dopiero w Ameryce dowiedzieli się, 
że są Polakami; dopiero tam obudziło się w nich 
poczucie narodowości! Zaznaczano, że życie na
rodowe w wolnej Ameryce kwitnie, że liczba Po-
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iCią* dalszy).
— Tu jest bilst — rzekła służąca z domyśl

nym uśmiechem.
— Bilet?

Pani Anna przysunęła oczy z lornetką do 
podawanej karty wizytowej i przeczytała nazwi
sko. Drżąca w jej ręku lornetka opadła, ona 
sama schyliła głowę na poduszki, zarumieniła 
się, potem zakryła rękami oczy. To, co widziała 
przed niemi, było tak piękne i świetne, ją 
olśniewało.

Mamuta tymczasem wzięła z rąk f łażącej 
bukiet z jakimś smutnym uśmcechem i przysunęła 
go do ukrytej w dlon:ach twarzy matczynej.

— Nie chcesz ns nie patrzeć, mamo, to niech 
ci przynajmniej dadzą świeżość swoję — rzekła 
słodko, jak do chorego dziecka.

Pani Anna wybuchnęła nagle płaczem. Za
rzuć ła ręce na szyję córki i długo szlochała, 
wsparta na jej ramieniu.

— Mamo, mamo, cu ci jest? — mówiła prze
straszona Mamut?.

— Jest m i.. jewt mi.,, żem szczęśliwa... myśla
łam, że to tylko poeci wymyślili wyrażenie: słod
kie Izy... Izy szczęścia... Maniutol aniele mój! 
widzisz, ja cię nie zostawię samą na świecie, 
bez opieki, bez miłości...

— Mamo, zabijałaś się pierwej łzami rozpa-

laków wynosi tam już dziś przeszło m il  j on,  
że w samem mieście Chicago żyje ich około pół 
miljona, że wychodzi tam 17 pism polskich. 
W sposób znaczący powołano się także na przy
kład Irlandji, wykazując, że Irlandczycy sami
w Europie byliby poszli na pewną zagładę, gdyby 
nie znakomita pomoc, jaką im dały kolon je 
irlandzkich emigrantów w Ameryce, gdyby nie
owe miljony, które z wolnej i bogatej Ameryki 
patrjotyczni synowie Zielonej wyspy przysyłali 
ziomkom swym do Europy na cela walki z uci
skającymi ich Anglikami — walki, w której
szala zwycięstwa już się na stronę Irlandji prze 
cbyla.

Świetne z tego przykładu wysnuwano horo
skopy, na które rzuciła jednak ci(ń trafna uwa
ga dr. Parczewskiego, że żywioł anglo-ssski jest 
nadzwyczaj silny w Ameryce i może zasymilo
wać następne nokolenia polskie, tak samo, jak już 
zasymilował Hiszpanów...

W obec zćbń podzielonych do konkluzji ża
dnej zgromadzenie sekcji ekonomistów nie przy
szło — i ogrsniczono się do uchwały tej treści, 
iż kwestją emigracyjną ma się zająć komisja z 5 
członków złożona, mająca prawo kooptowania no
wych członków w miarę potrzeby, i wnioski swe 
przedłożyć przyszłemu zjazdowi prawników i eko
nomistów polskich. Komisja ta wybraną będzie 
na diisiejszera pełtem posiedzeniu zjazdu, które 
odbędzie się o godzinie 5 wieciorem w sali ra
tuszowej.

Z Izby sądowej.
(.Kradzież w AJeademji Umiejętności).

W Krakowie odbyła się wczoraj, dnia 18 bm. 
przed trybunałem sądu przysięgłych rozprawa karna 
w znanej sprawie kradzieży, w Akademji umiejętności 
popełnionej.

Na ławie oskarżonych zasiedli: Stanisław Krzy
żyk, rodem z Krakowa, lat 20 liczący, czeladnik 
introligatorski i Mieczysław Kurnatowski, rodem 
z Zdziechowic, lat 50 liczący, wdowiec właściciel 
kantoru wymiany w Krakowie, pierwszy oskarżony o 
kradzież, drugi o uczestnictwo w tejże kradzieży 
przedmiotów archeologicznych do Akademji Umie
jętności w Krakowie należących.

Akt oskarżenia przytacza, iż oskarżony Krzy
żyk przyznał, że zabrawszy z posiadania ojca swego, 
woźnego Akademji Umiejętności, klucze od sal, w 
których zbiory starożytności się znajdowały, skradł 
w ciągu roku 1888 i 1889 przedmioty: mnóstwo 
rozmaitych przedmiotów łącznie przedstawiających 
wartość realną 439 zł. 93 ct. Ponieważ przedmioty 
te, z irałym wyjątkie odszukano i odkupiono, więc 
wymieniać ich szczegółowo nie będziemy, podając 
tylko, że byiy między niemi 13 sstuk broni starej 
rozlicznego gatunku 10 obrazów, 6 herbów i godeł, 
wreszcie kilkanaście monet, kamei, medaljonów i tp. 
Brakują dotąd i niewiedzieć gdzio się znajdują ro
zmaite medalo w liczbie 29 sztuk, przedstawiających 
łączną wartość 77 zł. 40 ct.

Rozprawa miała przebieg dość interesujący.
Oskarżony St. Krzyżyk, szczupły wyrostek li

czący lat 20, opowiedział rzecz szczegółowo i śmiało, 
nawet z pewnym cynizmem. Po przybyciu z Wiednia— 
mówił — gdzie oddawał się introligatorstwa, za
mieszkał w domu ojca swego, który sprawował urząd 
woźnego w Akademji, a pozostając dłuższy czas bez 
zajęcia, wpadł na pomysł zdobycia pieniędzy drogą 
kradzieży przedmiotów ze zbiorów Akademji. W pa
ździerniku r. 1888 w nieobecności ojca swego zabie
rał z izby klucz od sal Akademji na pierwszem pię
trze i korzystając z tego, te w godzinach po połu
dniowych nikt tam nie zaglądał, gospodarował tamże 
po kilka godzin. Uwagę Bwą skierował głównie na 
zbiór monet i medali, znajdujących się w oszklonych 
gablotkach .czerwonej sali". Aby się dostać do klu
czy, Krzyżyk dorobionym kluczem otwierał biurko 
kustosza dra Grabowskiego, wydobywał stamtąd klucz 
od biurka bibliotekarza dra Kallenbacha i stamtąd 
wydobywał właściwy klucz od gablotek z monetami. 
Tą drogą systematycznie od czasu do czasu wybierał 
po kilka lub kilkanaście sztuk monet i odraza je 
spieniężał w kantorze u Kurnatowskiego. Kurnatow
ski brał od niego owe przedmioty, sam oznaczał cenę, 
a Krzyżyk bez targu ją przyjmował. Kwoty owe 
wynosiły od 3 do 10 zł.

Od zbioru monet i medali przeszedł Krzyżyk 
do innych szaf, która mieściły kosztowności i broń, 
Ztąd zabierał ordery, złote medaljony, dalej koBzto- 
wną broń starożytną. I te przedmioty odnosił również 
do Kurnatowskiego i spieniężał, gdyż Kurnatowski 
również i tego rodzaju starożytnościami handlował 
Kurnatowski, jak zwykle i za to przedmioty sam 
oznaczał cenę i wypłacał ją oskarżonemu.

Kradzież monet i medali trwała od październi
ka 1888 do Nowego Roku 1889, od tego zaś czasu 
wziął się oskarżony do kosztowności i zbroi i pra 
ktykowsł ten proceder do czerwca b. r. Przez cały 
ten czas Kurnatowski, kupując przedmioty, nie pytał 
go nigdy o ich pochodzenie i dopiero w maju b. r. 
pierwszy raz zapytał go o nazwisko. W odpowiedzi 
oskarżony oświadczył mu, iż nazywa się Chliwkiewicz 
i że ojciec jego, który umarł, pozostawił mu zbiór 
monet, przeznaczony obecnie przez matkę do sprze-

ery, tersz zabijasz się łzami redesai... Widzisz 
msmo, jakaś ty niedobra... Ja nie chcę takiego 
stczęścia, które cię o płacz przyprawia... ja 
księciu Januszowi odeszlę te kameljel Powiem, 
by tu nie przychodził...

Pani Anna z za łez uśmiechnęła się do
córki.

— Ja go tak już kocham!-- szeptała do ucha 
Maniuty — takbym go chciała przycisnąć do 
piersi!... Ale się nie bój —- dodała, widząc prze
rażenie, malujące się w oczach Maniuty — ja 
przed nim ukryję to, że go kocham. , będę uda
wać, że nic nie rozumiem... niczego się nie do
myślam... On podobno taki podejrzliwy... mówiła 
mi Zosia... Zawsze mu się zdaje, że go ciągną, 
źe go łapią... Bo też to prawda... Nie okażę mu 
zbytniej uprzejmości...

Podniosła lornetkę do oczu, co wskazywało, 
że już była w stanie zapanować nad eobą. Ma
muta patrzała na nią, jak matka pstrzy na 
dziecię, które po długiej chorobie zaczyna się 
interesować zabawkami swojemi. Pani Anna sama 
nie wiedziała, że wstała była b szesloogu bes 
pomocy, ża kładła bukiet w wazon i przyglądała 
się z najwyższym interesem, czy mu ten wazon 
był do twarzy,

— Pamiętaj dziś zakręcić włosy na noc — 
ozwała się z żywością — podczas mojej choroby 
całkiem zapomniałaś o sobie.

— On nie lubi kręconej grzywki nad czołem — 
odparła Mamuta, zawstydzona cała tym wyrazem 
*on“, wyrzeczonym mimowoli.

— Tak? Nie wiedziałam,' że należy do nie- 
przjjaciół grzywek,.. Biedne grzywki, mają falan
gę przeciwników... I lubi ten warkocz tak nie
dbale założony?

Śmiała się więcej w skutek wewnętrznej

dania. Dla umotywowania tego tłumaczenia, przyno
sząc w tydzień później nowy jakiś przedmiot do sprze
dania, przyniósł mu zarazem list z podpisem rzeko
mo matki A. Chliwkiewicz, datowany 24 czerwca 
1889, upoważniający go do sprzedaży kosztowności i 
przedmiotów starożytności. O ile sobie przypomina, 
ogółem doBtać mógł od Kurnatowskiego za monety 
60 do 70 zł., aa inne przedmioty 30 lub 40 zł,, 
słowem w całości otrzymał tą drogą kwotę około 
100 zł. Za pistolety i zbroje płacił Kurnatowski od 
2 do 8 zł.

Drugi oskarżony, Kurnatowski wypierał Bię 
wszelkiej wiadomości o kradzieży kupowanych przed
miotów, osoba Krzyżyka bynajmniej nie wydała mu 
się podejrzaną — a gdy Krzyżyk okazał mu l,st rze
komo przez matkę pisany, upoważniający go do sprze
dania karabeli, był zupełnie spokojny.

Skoro rzecz wyszła na jaw, Kurnatowski Bam 
część przedmiotów oddał policji, która jednak zarzą 
dzila nadto rewizję, przy której rozpoznał p. dr. Gra
bowski niektóre przedmioty jako własność Akademji, 
a niektóre wskazał sam Krzyżyk, jako skradzione 
przez siebie z Akademji i Kurnatowskiemu następnie 
sprzedane. Następnie sędzia śledczy robił jeszcze re
wizję, a przy takowej znown kilka przedmiotów z kra
dzieży powyższej znaleziono.

Kurnatowski zaprzeczył — podczas rozprawy — 
co do jednego pistoletu i dukata, aby te kupił od 
Krzyżyka, tudzież wypiera się, aby posiadał kiedy
kolwiek szpadę z herbem ra. Krakowa, którą miał 
mu Krzyżyk Bprzedać, ale której przy rewizji nie 
znaleziono.

Podczas rozprawy przesłuchano świadków i rze
czoznawców. Jako świadkowie zeznawali bądź osobiście 
bądź przez odczytywanie ich protokełów panowie dr. 
Kazimierz Grabowski, Piotr Umiński, Teoder Ziemię- 
cki, Adolf Fitkowski i Franciszek Szatwa, zaś jako 
rzeczoznawcy słuchani byli panowie Jótef Łepkowski, 
Władysław Gliselli Stefan Kowalski, Józef Friedlsiu.

Odczytano także protokół dra Józefa Majera i 
prorokół Stanisława Krzyżyka (ojca), który oświadczył, 
że korzystając z dobrodziejstwa prawa, przeciw synowi 
świadczyć nie będzie.

Po przeprowadzonej rozprawie Będziowie wydali 
werdykt, uznający obn oskarżonych winnymi zarzuco
nych im czynów zbrodniczyeh. Co do Krzyżyka wyrok 
zapadł jednomyślnie, winę zaś Kurnatowskiego po
twierdzono 9 głosami.

Trybunał skazał Krzyżyka na pięć lat więzienia. 
Krzyżyk przyjął karę bez odwołania.

Kurnatowskiego zasądzono na pięć miesięcy wię
zienia i wydalenie z granic monarchji, ponieważ jest 
pruBkim poddanym. — Kurnatowski zgłosił zażalenie 
nieważności co do winy i kary.l

M a ł y  T H e j l e t o n .

Ś W I A D E K .
Niepodobna, żebyście go nie znali, — wszak 

byliście choć raz w życiu w kanoelarji notarjal- 
nej?... Siadzi zgarbiony pod piecem, z nogami 
skulonemi pod ławką, z rękami bezwładnie o- 
puszczonemi na kolana lub, z a c iś n ię ty  na krześle 
gdzieś w kąt, między wysoki stos ksiąg hypo- 
tecznych i ścianę, na pół czuwa, na pół drzem e. 
Lat ma nie wiedzieć ile: może czterdzieści kilka, 
może pięćdziesiąt lub więcej. Pomięta twarz jego 
nosi to szczególne piętno czegoś, co w słowa 
ująć się nie da, co nie jest wyłącznie ani smut
kiem, ani znużeniem lub bezczuciem, a mięszani- 
ną tego wszystkiego. Takie piętna na twarzach 
ludzkich kładzie — życiowe rozbicie. Patrząc na
niego, trudno określić ozem  jest on na świecie;
jest to — świadek. Prawo wymaga, aby przy 
spisaniu każdej notarjalnej umowy lub aktu było 
dwóch świadków, „obywateli kraju, notarjuszowi 
osobiście znanych i do czynności prawnych zdol
nych1* — więc są. Jednym jest dawny woźny 
trybunału, drugim — Bobecki.

Długoby opowiadać, zkąd się wziął tutaj, 
co robił przedtem na świecie i jakie w życiu 
przechodził koleje. On sam zresztą dobrze nie 
pamięta. Kilkanaście lat temu usiadł po raz 
pierwszy na ławce pod piecem i odtąd codzien 
n;e tu eiada. Zimą czy lstem, w mróz czy w go
rąco przychodzi punkt o dziewiątej do kance 
larji, wita pana starszego dependenta i panów 
pomocników i siada na swojem miejscu. Czasem 
bierze gazetę do czytania, czyta jednak tylko 
wiadomości kościelne i ogłoszenia. Reszta go nie 
obchodzi.

Pan Sylwerjusz, starszy dependent, prowa 
dzący kancelarję, wie doskonale, iż Bobeckiego 
nic a nic polityka nie zajmuje, mimo to czasem 
odrzuciwszy w tył lwią grzywę, którą podbija 
serca odrazu trzech swoich sąsiadek, zapytuje 
go znienacka:

— Panie Bobecki, jak się pan zapatrujesz na 
sprawę bułgarską ?

— W kancelarji robi się wówcza3 cicho, a 
Bobecki kręci się na swojem miejscu, wreszcie 
odpowiada:

— Proszę pana, ja, zdaje się, przy tym akcie 
nie byłem świadkiem...

I kancelatja wybucha śmiechem.
— Oj, panie Bobecki! panie Bobecki...

I radości, niż z tego dziwnego przypuszczenia, że 
i fewirski mógł lubić warkocz, spięty bez pretensji. 
S n !eih ją mtpsdał co chwila, jakby potrzebo
wała weselić się za całą długą epokę smutku, 
którą przebyła. Trzeba ją było uprosić, by się 
położyła, bo chodząc, chwiała się.

Maniuta ujrzała nagle rozszerzające się jej
oczy.

— Maniutol — zawołała — ja  ci musiałem 
mówić, źe gdyś jeszcze była na ręku u mamki, 
cyganka przepowiedziała m i, że pójdziesz za 
księcia!

— Ah! mamo, cyganki przepowiadają to wszyst
kim dziewczętom.

— Prawda, prawda.. I nie jest rzeczą ohrze- 
ścjańską wierzyć w przepowiednie, chociaż...

Pani Annie w pamięci stanęły wszyitde 
proroctwa, wyrocznie, wróżba Lenormand i inne. 
Nie mogła spokojnie uleżeć, ogarniała ją jakaś 
potrzeba czynności. Dziecinna jej gadatliwość 
cieszyła Maniutę.

— Jakże to było, moje dziecko, jakże to było?
Po tera zapytaniu sama mówić zsczęła: o

przeznaczeniu kierującem kojarzeniem się par, 
o t6m, jak poznała swego pierwszego męża, ojca 
Maniuty..

Doktor, przyszedłszy wieczorem, uderzony 
był zmianą, zaszłą w stanic jej zdrowia.

— Nakonieo trafiliśmy na właściwą drogę — 
rzekł Beituncjonslnie. — Letnie kąpiele uspo
koiły nerwy, masaż przywrócił normalną cyrku
lację krwi, mleczna kuracja sprowadziła, źe tek 
powiem, odnowę organizmu. Nic nie pozostaje, 
jak trwać przy tych samych środkaoh.

— Co? mięsa i jutro mi nie dacie? —■ zawo
łała zbuntowana nagle pani Auna. — Cała mo,a 
nadzieja, że Maniuta nie będzie tak okrutną, jak

Zakłopotany, czas jakiś po wszystkich spo
gląda i znowu wraca do poprzedniego stanu.

Ale dziś widocznie postanowiono bawić się 
jego kosztem, bo ledwie oparł się plecami o 
ścianę, gdy między panem Sylwerjuszem a pa
nem Rafałem, najstarszym z pomocników, wynika 
zacięty spór o treść aktu, zawartego przed kil
koma dniami. Pan Sylwerjusz dowodzi, że w akcie 
niedość jasno i niezupełnie dokładnie wyrażono 
myśl umawiających się stron, pan Rafał zaś u- 
trzymuje, że właśnie w akcie to pomieszczono, 
czego strony chciały; niech zresztą rozstrzygnie 
spór świadek umowy, pan Bobecki.

— Panie Bobecki — woła p. Sylwerjusz — 
jak to się zobowiązał Mordka Gelbfisz wypłacać 
baronowi yon Ullersdorfowi należność za las, 
czy to...

— Proszę pana, ja żadnego Gelbfisza ani ba
rona nie znam — odpowiada Bobecki pośpie
sznie.

— Co też pan mówisz, pani-j Bobecki? — 
woła teraz p. Rafał — przecież pan byłeś przy 
ich umowie?

— Ja proszę panów, przy żadnej umowie nie 
byłem, ja ich nie znsm...

Pan Sylwerjusz chwyta księgę hypoteczną 
dóbr Ogary, rozkłada ją na stole i woła z obu
rzeniem :

— Ja 'to pan nie byłeś ? patrz p a n : akt kupna 
sprzedaży lasu między Fryderykiem Ulrychem 
dwóch imion baronem yon Ullersdorfem, synem 
Wilhelma z jednej strony, a Mordką Gelbfiszem, 
synem Icka z drugiej strony, zdziałany dnia... 
mni jsza o to I przed notsrjuszem Chwalborskim, 
widzisz pan... a tu co na końcu?

— Mój podpis... — szepcze zgnębiony Bo
becki.

— I pan w żywe oczy nam mówisz, że nie 
znasz ani barona, ani Gelbfisza?.., Pani Bobecki, 
na miłość Boską, pamiętaj pan treść aktów, za 
piętnaś ie lat mogą pana zawezwać do sądu i 
pod p zysięgą każą zeznawać, jak się strony u 
mawuły, a pan...

— A ja i dziś powiem, że nic nie wiem! — 
i znowu siada na swem miejscu

Bije dziesiąta; drswi się otwierają, wchodzi 
p. notarjusz Chwalboraki. Kiwa głową na prawo 
i lewo, p. Sylwerjuszowi podaje rękę, p. Rafało
wi koniec pmców. Bobecki zdaleka się kłania i 
pośpiesznie składa gazetkę, którą przeglądał, aby 
ją odnieść na biurko pryncypała.

Teraz jest już wolnym od żartów .kance
larji,* za to p. notarjusz czasem z niego zażar
tuje.

— Słyszałem, panie Bobecki, źe się pan że
nisz...

Bobecki wzrusza ramionami; na twarzy zja
wia mu się coś nakształt uśmiechu.

— Panie notarjuszn...
— No, nie wypieraj się pan, bałamut z pana, 

bałamut... niejedna tam płacze...
— Panie notarjuszu... — próbuje coś powie

dzieć i odchodzi, wzdy bając.
Robota idzie, jak we młynie. Ciągle ktoś 

przychodzi, wychodzi, pióra skrzypią, pytania mię- 
srają się z odpowiedziami; nie ma czasu na żarty 
i koncepta.

Bobecki siedzi nieruchomy na swojem miej
scu i patrzy na koniec swego buta. Skończono 
pisać jakiś akt, strony przyszły do podpisania :

— Zaczynamy akt czytać — rozlega się w kan
celarji głos pana notarjusza; wszyscy milkną.

Bobecki wstaje, z powagą zbliża się do sto
łu i staje za innymi. Jeden z dependentów czyta,
notarjusz tłumaczy stronom zawiło miejsca, Bobe
cki wszystkiego sfuoha i kiwa głową nieustannie,
choć nic a mc nie wie, o co rzecz idzie.

Nagle dependent zatrzymał się.
— Czy już?—pyta Bobecki półgłosem i myśląc, 

że już akt czytać skończono, obraca pióro w pel- 
cacb, gotów położyć swój podpis pod aktem. — 
Najczęściej nikt nie zwraca uwagi na jego 
pytanie, dependent dalej czyta, wresz is kończy.

Strony akt podpisały, przystępuje Bobecki 
do stołu, z powagą zasiada i dużemi równemi li
terami wypisuje : „Romuald Bobecki;* poczem ja 
szcza rsz na podpis spogląda, czy mu nie br*k 
czego i dodrje zakręt. Otrzepuje pióro i wraca 
na miejsce.

O drugiej idzie na obiad; zanim jednak na 
obiad pójdzie, zbliża się do pana Sjlwerjusza i 
półgłosem prosi o „kartki.** Pan Sylwerjusz czasem 
dwa razy prośbę każe sobie powtórzyć, wreszcie 
odsuwa szufladę i daje mu jtdnę lub kilka ma 
łych kartek z pieczęcią notarjusza stosownie do 
ilości pud, Lów. Co sobotę Bobecki te kartki n=* 
gotówkę wymienia u notarjusza, za każdą bierze 
20 centów. Z tego żyje.

Mieszka na przedmieściu u wdowy po wo
źnym sądowym, od któ ej pokoik odnajmuje i u 
której jada. Matauazowa me może się go odt hwa- 
lić: płaci regularnie i nigdy nie grymasi. Głosu 
jego prawie me słyszy, a już dla dzieci — to ma 
-melską cierpliwość. Jest to jedyna jego słabość. 
Na widok dziecka na zmiętej  jego twarzy zjawia 
się uśmiech, oczy się rozjaśniają i patrzą żywiej 
Czasem nawet Bobecki przystanie i spyta słazą-

wasz naukowy areopig, Cobyś, doktorze, powie
dział o skrzydełku kapłona?

— Nie mogę pozwolić nawet na niewinne 
skrzydełko kapłona... Zwykle pacjenci grzeszą 
niewytrwałością. Gdy tylko objawi się polepsze
nie, kuracja natychmiast idzie w kąt.

Pomimo zakazn, pani Anna na noc zjadła 
kawałek pieczystego i spała lepiej daleko, n il od 
tygodni wielu. Wszukże budziło ją szczęście. 
Dotykało lekko jej ramienia i mówiło: Ty 
śpisz? Jak możesz spać,gdy Maniuta... książę 
Janusz.

— A prawda! — szeptała pani Anna, budząc 
się z uśmiechem na ustach — prawda: Maniuta... 
Janusz... cyganka...

Nazajutrz chciała się ubrać zaraz od rana. 
Zdawało jej się, źe miała mnóstwo zajęcia, że 
na nią czekało zatrudnień tysiące. Maniuta upro
siła, by została w łóżf^u do południa, lecz gdy 
wyszedłszy na chwilę z pokoju, wróciła do matki, 
zastała ją w PRnt( fl^ch i naprędce zarzuconem 
ubraniu, szperającą w szufladzie, gdzie się znaj
dowały koronki i sławna falbana, kupiona nie
gdyś w Brukseli za drogie pieniądze przez ro 
dziców pani Anny do jej sukni ślubnej. Falbana 
ta, po kilkakrotnem włożeniu jej przez właści
cielkę, co zawsze wywołało wrażenie niemałe, 
gdyż był to cud sztuki koronkarskiej, złożoną 
została do szuflady. Taką pajęczynę uszkodzić 
łatwo, a trzeba ją było zostawić dla Maniuty.

— Mamo! — zawołała Maniuta z wyrzutem.
— Bo widzisz — rzekła pani Anna, zawsty

dzona cała, że ją złapano na gorącym uczyn
ku — chciałam obejrzeć tę koronkę... Już się 
nie gniewaj...

Poszła posłusznie do łóżka, lecz się Ma
niuta zlitowała i zadzwoniwszy na służącą, dała

cej czyje to dziecko, nie poc&łnje go jednak ni
gdy. Westchnie i pójdzie d&lej.

Jednego tylko Józia Matenszowej codzień 
pogłaska i czasem w głowę pocałuje, a wieczór, 
kiedy d i  domu z kanoelarji powróci, posadzi Jó
zia na kolanach, rozłoży książkę na stole i za
czyna mu pokazywać:

— B, a —b a ; b, e —be ; b, i—bi... — rozlega 
się w jego izdebce.

Chłopak czasem uie chce uważać, kręci się 
wyrywa. Bobecki z całą łagodnością go stro
fuje:

— Widzisz, Józiu, trzeba żebyś się uczył; 
czem więcej będziesz umiał, tem ci lepiej będzie 
na świecie. Żebym ja się był uczył — dodaje 
jakby dla siebie — to nie byłbym na Btarość... 
świadkiem.

I dalej pokazuje chłopcu litery, a jeśli Jó
zio dobrze je składał, wówczas na zakończenie 
sadza go na nodze, jak na koniu, i zaczyna:

Pan jedzie, pan jedzie.
Po obiedzie.
Za nim chłop 

Hop! hop! hop! hop!
Za nim żyd 

Dzid! dzid! dzid! dzid.
I wyrzuca coraz wy2ej chłopaka. Józio za

nosi się od śmiechu, aż szybki trzęsą się w 0 - 
kienku. Wówczas we drzwiaih zjawia się Ma- 
teuszowa i z dobrotliwym uśmiechem mówi:

— Oj, panie Bobecki, panie Bobecki!... Co też 
pan z chłopcem wyprawia...

Z E a Z r o i K L i i s a . -
Lwów. dnia 14 września.

W yszczególnienie namiestnika Morawy p.
Hermana Loebla godnością tajnego radzcy powitała 
tam radośuie cała ludność, gdyż p. Lftbl pomimo 
krótkiej działalności w charakterze naczelnika krają, 
położył już tyle wybitnych zasług, iż najw. wyszcze
gólnienie nważać należy jako zasłużone wynagrodzenie 
jego pracy i zabiegów dla dobra poruczonego mu kraju.

Serdecz ym wyrazem tych nczuć jest artykuł 
dziennika Mahr. Schles. Corr. napisany przy tej 
sposobności. W nim, składając gratolacje namiestni
kowi z powoda tego odznaczenia, upewnia Mahr. 
Schles. Corr. iż już przy objęciu urzędu spotkał Bię 
p. Loebl z ogólneml nympatjami w całym kraju, po
przedziła go bowiem sława zarówno bezstronnego, 
jak znakomitego urzędnika administracyjnego. Namie
stnik rozgłos ten usprawiedliwił w sposób świetny. 
Nie ma gałęzi administracyjnej, w którejby nie dała 
się uczuwać j-go czynna, porządkująca i ulepszająca 
ręka. Na wszystkie sprawy publiczne zwraca on swoję 
uwagę i zajmuje się gorąco WBzystkiemi pożytecznemi 
dla ogółu instytucjami. Podwładni mu urzędnicy idą 
za jego chwalebnym przykładem, namiestnik bowiem 
umie natchnąć wszystkich tą gorliwośoią, jaka go oży
wia. Ludność też z wdzięcznem sercem ocenia za
sługi tego dostojnika około popierania dobrobytu 
kraju i żywi to jedno życzenie, ażeby mogła długo, 
bardzo dłago jeszcze, widzieć pana Loebla na czele 
naszego rządu krajowego.

Przeniesienia i mianowania. JE. p. Na
miestnik przeniósł praktykantów konceptowych Na
miestnictwa: Antoniego Reinera ze Złoczowa do 
Lwowa i Adolfa Heilkron Stranskyego ze Lwowa do 
Złoczowa.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie przenióBł Pio
tra Małachowskiego, kancelistę do prowadzenia ksiąg 
gruntow ych przy sądzie pow iatow ym  w Kętach,
i Adolfa Lokczyńakiego, kancelistę do prowadzenia 
ksiąg gruntowych przy c. k. Bądzie powiatowym w 
Makowie, na własną ich prośbę, w tym samym cha
rakterze Biażbowym, pierwszego do Dukli, drugiego 
do Kęt, i zamianował Władysława Kamieńskiego, 
kancelistę przy sądzie powiatowym w Pilfnie, Edwar
da Bieuieckiego, woźnego przy c. k. sądzie powiato
wym w Bochni i Cyryla Tchorzewskiego, podoficera 
rachunkowego I klasy przy pułku piechoty nr. 15, 
kancelistami do prowadzenia ksiąg gruntowych, a mia
nowicie pierwszego w Oświęcimiu, drugiego w Mako
wie, trzeciego w Sokołowie.

Książę Paw eł Sapieha, który jak wiadomo
wraea z podróży do Azji przez Sybir, telegrafował 
z Irkucka di hr. Józefa Potockiego do Antonin o 
pomyślnem tamże przybyciu.

Dr. Jó z e f  W ereszczyński, członek Wy
działu krajowego, wyjechał onegdaj za 14-dniowym 
urlopem na wystawę paryzką.

Na urlop wyjeżdża również członek Wydziału, 
p. Leon Chrzanowski, który wczoraj wrócił z Wiednia 
gdzie bawił w sprawie s k ł a d ó w  zbożowych.

Przed wyjazdem na urlop ma p. L. Chrzanowski 
wykończyć i oddać do draka eiposś finansowe do 
budżetu krajowego na r. 1890.

W ybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Skalacie z grnpy gmin wiejski h rozpi
sało Namiestnictwo na dzień 21 października b. r.

Slub. Dzisiaj, dnia 15 b. m. o godzinie 6 wie- 
ezorem w kościele Marji Magdaleny odbędzie Bię ślnb 
panny Marji Onyszkiewiczównej, córki p. Zdzisława 
Onyszkiewicza i śp. Klaudji z Darowskich, z p. Ste-

zezwolenie na ubranie się matki, jak za czasów 
zdrowia.

— Ahl jakże mi włosy wypadły 1 — zawo
łała, śmiejąc Bię, pani Anna podozaB cze
sania.

— Mama się śmieje, a to nie śmieszne, leca 
smutne — rzekła Maniuta, z żalem patrząc na 
przerzedzone siwe włosy matki.

— Smutne? — odparła pani Anna z takim 
wyrazem, jak gdyby nie wiedziała co wyraz 
„smutek" znaczy.

Ubieranie się męczyło ją. Musiała spocząć 
na kanapie.

Dla uspokojenia jej zbytniej radości, Ma
niuta zaczęła jej ozytaó głośno. Zajęcie to zo
stało przerwane przez wchodzącą służącą:

— Jan nie śmiał ta  wejść... Książę Swirski 
pyta, ery panie przyjmują.

Maniuta spokojnie i z odcieniem smutku 
w spojrzeniu odłożyła książkę. Pani Anna, zaru
mieniona mocno, zerwała się z kanapy... Przes 
mgnienie oka zdawało jej się, że to o nią samą 
chodzi, że to ona miała przyjąć pretendenta do 
własnej ręki. Potem ogarnęła ją nagła nie
śmiałość.

— Może lepiej, byś ty sama go przyjęła.., 
bym ja...

— Przyjmiemy go obie razem, mamo, jeżeli 
się na to zgodzisz.

— Nie bój się— nie bój się... będę bardzo 
zimna... będę udawać, że się niczego nie do
myślam.

Wsparta na ręku Maniuty, wyszła do sa* 
łonu. Swirski przystąpił do niej z życzliwym 
uśmiechem.

(0 4. a.)
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fanem Bamułtem, urzędnikiem Towarzystwa kredyto
wego ziemskiego.

Zaręczyny. W ubiegła niedzielę odbyły się 
zaręczyny p. Mieczysława Korab Kowalskiego, urzę
dnika banku krajowego, z panna Emilją Kubala, 
córką Alfonsa Kubali, inżyniera kolei Karola Lu
dwika.

W czoraj w teatrze na cześć Zjazdu ekonomi- 
«tów i prawników dano w teatrze .Kościuszkę pod 
Racławicami*. Przedstawienie wypadło bardzo sta
rannie. Po teatrze odbyła się zabawa towarzyska 
w salach kasyna miejskiego, urządzona przez towa
rzystwo prawnicze i przeciągnęła się do godziny 
4 z rana.

W ycieczka do Ław ocznego, którą mieli 
odbyć jutro uczeBtaicy II zjazdu prawników i ekono
mistów, została z powodu niepewnej pogody zanie
chaną. Donosimy o tem na wezwanie urządzającego 
komitetu.

W miejscu odwołanej wycieczki odbędzie Bię 
wycieczka do Drohowyża. Wyjazd ze Lwowa jutro o 
godz. 10 przed południem.

Zmarli. Józef Harasimowicz, urzędnik kole* 
państwowej w Nowym Sączu zmarł tam nagle.

P- Emil Onet, młody artyBta opery, tenorzy- 
Bta, mimo z cudzoziemska brzmiącego nazwiska Po
lak, wykształcony w Bztuce wokalnej w Medjolanie i 
Paryżu, wystąpi na scenie teatru hr. Skarbka we 
czwartek przyszłego tygodnia, t. j. dnia 19 b. m 
Ponieważ opera nie jest we Lwowie jeszcze zorga 
nizowaną, prseto artysta wystąoi w trzech wyjątkach 
% oper, a mianowioie: w 3 akcie „1'awority* oraz 
z arją kurantową ze .Strasznego Dwom* i z arją 
.Szumią jodły". Ze Lwowa udaje się artysta do Sta 
nisławowa, gdzie w sobotę wystąpi z koncertem.

M orderstw o w Jarosław iu . Kurjer Kra
kowski donosi, że prócz znanych dwóch wypadków 
morderstwa popełniono owej fatalnej nocy jeszcze trzy 
podobne zbrodnie. Mianowicie znalezi mo zamordowa 
nego młodego chłopaka (lat 18), łowiącego ryby, ja 
koteż dwóch włościan ze wsi sąsiednich Watlin i Sa 
rostowa.

Pewne ślady zbrodni wslaznją drobne okoli
czności, które mogą mieć decydującą doniosłość. Do 
takich należy fakt, że jakieś indywiduum kupowało 
u fryzjera miejscowego fałszywą brodę i wąsy, juk 
niemałej ta okoliczność, że przed sklepem Tumiduj- 
skiego tego wieczora w podejrzany sposób przecha 
dzał się ciągle pewiei człowiek, o którym wspomina 
w delirium p. Szubert. Dodać należy, że p. Szubert 
jest nadzwyczaj silny, i nie byłby uległ łatwo w rę 
cznej walce. Badany przez lekarza cesarskiego p. 
Podradzkiego, Szubert opowiadał, że w noc kata
strofy szedł za nim ciągle ten sam człowiek, który 
kręcił się koło sklepu Tumidajskiego. Dotychczas 
wszystkie kombinacje nie mają żadnej realnej pod
stawy prócz fantazji reporterskiej. Natomiast fak
tem jest że nastąpiły bardzo liczne aresztowania.

Z  sportu . Na onegdajBzych wyśoigach w Wie
dniu wziął pierwszą nagrodę państwową 5000 zł, 
koń rotmistrza hr. Chołoniewskiego, „Titian.u W 
biegu koni, na sprzedaż wystawionych, przyszedł trze
cim do mety ogier hr. Em. Baworowskiego Cast-ma- 
Jier-freud, a tego samego właściciela koń Ocean Off 
1)jł pierwszym w biegu z przeszkodami.

Z  Pftryża oonoszą: Z wysłanych na wystawę 
paryską koni księcia Romana Sanguszk i ze  Slawuty 
ob Wołyniu otrzymała przy premjowaniu klacz arab- 
Bka .Austria* pierwszą nagrodę: złoty medal i 1500 
fr. ogier zaś bzpakowaty .Rymnik" drugą nagrodę: 
srebrny medal i 1200 fr.

Żubry w puszczy białowieskiej. Z Grodna 
donoszą do Graidanina, że dzięki nowema admini
stratorowi paszczy białowiejskiej, wymierający ród żu
brów może być ochroniony od zupełnej zagłady. Jest 
ich dotąd wszystkiego 200 w puszczy; dotychczas 
działy się nadużycia, grożące calkowitem wytępie
niem. Żubry do niedawna były jeszcze na Kankazie, 
w górach Urnpa i Łaby; teraz znikły w całym świa
cie, a są tylko w puszczy białowiejskiej i jedna fa- 
milja w zwierzyńca paszczyńBkim.

S tra szn y  orkan, szalejący na wscbodnich 
brzegach morskich północnej Ameryki, Btraszne miał 
tam wyrządzić szkody. Depesze nadesłane z Nowego 
Yorku, donoszą, że wzburzone fale morza zalały At
lantic Oity i zBiBzozyły ulubione miejsce kąpielowe 
Bream City. Mnóstwo ludzi padło ofiarą tego orkanu 
a 50 okrętów uległo rozbiciu i zatopieniu.

Jubileusz kapłański. Dnia 3 b. m. obcho
dził w Miechocinie 50 letni jubileusz kapłański ks. 
kanonik Józef Sobczyński, dziekan i proboszcz mie- 
•hociński, który dnia 26 sierpnia odprawił Bekun- 
dycje u 00. Dominikanów w Jarosławiu, w tym sa
mym kościele N. Panny Marji, w którym w r. 1839 
miał prymicje. Celem złożenia gratulacji i pamiąt
kowego upominku dostojnemu jubilatowi i dzieka
nowi swemn, zjechało się dnia 3 b. m. do Miecho- 
cina 20 kapłanów kondekanalnych, a w ich liczbie 
dwóch z okolicy Łańcuta i Przeworska, dawnych wi- 
karjuszów w tym dekanacie: ks. J. Jędrzejowski, pro
boszcz i dziekan z Kosiny, ks. J- Balwierczak, pro
boszcz z Ostrowa. Po uroczystej wotywie na inten
cję ks. jubilata, odprawionej przez ks. Balwierczaka, 
zebrali się wpzyscy na plebanji, gdzie wicedziekan 
ks. S. Herman złożył w imieniu dekanatu szanowne
mu jubilatowi w pięknej, z serca płynącej przemowie 
Wspólne życzenia i wręczył mu dar od księży deka- 
nalnych: Brebrny, grubo złocony kielich mszalny, z 
łacińskim dedykacyjnym napisem, na podstawie kie
licha wyrytym.

Nowiny Raolborskle piszą, że w Raciborzu 
nie ma żadnego procesu o wycbodźtwo do Ameryki, 
źródłem tej fałszywej wiadomości była KólnischeZtg. 
która pomięszała Wadowice z Raciborzem i zwiodła 
w ten sposób niemal wszystkie nasze dzienniki.

W dziennikach w arszaw skich znajdujemy 
następujące urzędowe ogłoszenie: .Siedlecki sąd o- 
kręgowy na zasadzie najwyższego okazu z 1850 r. 
i postanowień b. rady administracyjnej Królestwa 
dolskiego wzywa samowolnie wyjeżdżających za gra- 
Wcę; i )  b. kBiędza grecko-unickiego z parafji Gródka 
Po*. konstantynowskiego, Józefa Terlikiewicza 58 
**t liczącego, żonę jego Teofilę 52 lat, synów Pio

Pawła 31 lat, Jani. Piotra 87 lat i córkę Fili- 
{*J®ę Helenę 26 lat, 2) b. proboszcza grecko-nnic- 
kiej parafji w Radzymin Jana Pawła Bojarskiego u- 
fndzonego w 1831 r.; 3) b. proboszcza grecko-unic- 
, eJ parafji przegalińskiej Michała Szuiakiewicza 54

żony tegoż Ewy Wiktorji 50 lat, syna Witolda 
Achała i córki: Marję Filipinę i Julję Józefę, aby
* ciąga roku od daty ostatniego wezwania wrócili 
^  przedstawili Bwoje tłamsczenia o przyczynach 
*łlazdu. W razie dłużBzego pozostawania za granicą, 
®*°by te, po upływie terminu będą skazane na po- 

*Wenie wszsystkich praw stanu i wieczne wygnanie 
Rraaic państwa, gdyby zaś powróciły po uprawo-

8*6 wyroku, będą zasłane na Syberję na 
Wzywani do powrotu księża są ci, któ- 

j j /  Przed prześladowaniem i nawracaniem na prawo-
10 schronili się do Galicji|. 

bj.. p «r#dne I Rosyjski komendant twierdzy w Se- 
Pom0? ^ 0' na nCBC‘e wydanej z powodu odsłonięcia 
b a s t ? Poległym Rosjanom w r. 1853—54 pod Se- 
Nle°i toast na cześć armji francuskiej,

że to komiczne: sławiąc poległych, sławić

jednocześnie tych, którzy owych poległych na tamten 
świat wyprawili?

Nowa broń palna. W jednym z tutejszych 
dzienników porannych czytamy co następuje: „We
Wiedniu tastrzelił się fryzjer Stanisław Lipiński i to 
w ten Bposób, że zamknąwszy się w szafie oddychał 
gazem służącym do oświetlania, a wdychanym z urny 
gazowej."

Jakże nierozsądnie zrobił ów Bamobójca 1 Mógł 
był przecież ową urnę gazową strzelającą zanieść 
do ministerjum wojny, któreby mu świetnie za nowy 
wynalazek zapłaciło, byłby pewnie został jak Krupp 
bogaty i jak Mannlicher sławny, byłby życie pędził 
w dostatkach i chwale... Jednak... stało się! — i te 
raz nie pozostaje nic innego, jak tylko aby owa re
dakcja, która podpatrzyła ten nowy wynalazek, i pier
wsza dziś świata o nim doniosła, starała się o wy
łączny przywilej na strzelającą urnę gazową. Ser
decznie ucieszylibyśmy się, gdyby redaktorowie tego 
dziennika otrzymali taki przywilej, albo chociaż po
chwałę za ducha militarnego, który w składzie re
dakcji panuje...

Zachw ycająco piszą we Francji. Bona- 
partysta Cassagnac tab w Autorite charakteryzuje 
Boulangera:

Jestto uciekinier z obozu tak republikańskiego 
jak i z monarchicznego; zdrajca religji, który po od
byciu służby u książąt i u Pana Boga sprzedał się 
rewolucji i djabłu. Nie ma on ani sumienia ani prze
konań, a gdyby mu Bię sposobność zdarzyła, to nie 
zawahałby się ani na chwilę przed spełnieniem jakie
goś potwornego zamachu Btanu. Nie życzę mu śmier
ci, bo mi religja i ludzkość na to nie pozwalają, ale 
gdyby życie zakończył, wówczas byłbym szczęśliwym, 
że Francji nbył człowiek podobuego zakroju. Był on 
niemożliwy jako minister, niemożliwy jako dowódzca, 
niemożliwy jako żołnierz. Francja kochała przez czaB 
jakiś tego bałwana; kiedy jednak okoliczności pozwo
liły zajrzeć do jego wnętrza, okazało się, że w brzu
chu ma tylko sieczkę, nic więcej, choć na zewnątrz 
wygląda jako tako.

Doktor na wszystkie s łabośc i I... niektóre 
inne. — Przed wie.oma laty między młodzieżą uni
wersytetu lwowskiego jeden zwracał powszechną uwa
gę ekscentrycznemi manierami i zasadami. Nazywał 
Bię Kobylański. Nosił rozczochraną brodę, nienawidził 
mydła i pisywał wiersze.

W kilka lat później został w Wiedniu przez 
policję przytrzymany nad brzegiem Dunaju, nad któ
rym przechadzał się w stroju adamowym. Na obronę 
swą oświadczył, że jest wegetarjaninem i ża nadto 
namiętnie lubi kąpiele powietrzne. Później o Koby
lańskim słuch zaginął.

Teraz czytamy w dziennikach wiedeńskich, że 
w Freiwaldau osiedlił się dr. Kobylański, który po
przednio był teologiem 1 kaznodzieją, a dopiero w 
późnym wieku złożył doktorat medycyny. Praktykę 
zsś swą zaczyna następnjącem ogłoszeniem:

aDra Kobylańskiego fizjokratyczna lecznica (ku
racja naturalna) według własnej przyjemnej metody. 
Leczy Bię tu; otyłość, katar żołądkowy (najgorszego 
rodzaju), choroby nerwów (aż do napadów epilepty
cznych i manji samobójczej), choroby oczą i skóry, 
niedokrewność, Mednicg, choroby kobiece, choroby 
dziecięce, wszelkie niedyspozycje żołądka, kolkę, go
ściec, reumatyzm, bezsenność, skłonność do snu, mi
grenę, ból bioder, ból krzyża, ból zębów (natychmiast), 
suchoty i iDne stany rozpaczliwe. — Konwersacja we 
wszystkich prawie językach.*

Czy to ten ze Lwowa, czy inny?

T eatr. Dziś .Gonitwa za Bzczęściem* operetka 
w 9 aktach z prologiem.

R o z w i ą z a n i e  s z a r a d y  umieszczonej w N. 208 
nadesła ło  m nóstw o osób bez podpisów. Z podpisam i są  pa- 
nienek M aryli i H enryki Strokołowakich, o raz  dw a z nastg- 
pującem i bardzo pigknem i w ierszam i:

1) Czytając szaradę nie d ługo  m yślałam ;
Choć lis t z rozw iązaniem  nie zaraz w ysłałam . 
L ecz ty lko  „Dorota* m oja tem u  winna,
Bo w c ią ł m i k lep a ła  „że h e rb a ta  zim na*.
Może sig też spóźni m oje rozw iązanie?
Jeśli n ie — to  czekam  Tw ych dzigk, m iły  Panie!

N.
2) I  t a  szarada  n ie tru d n a  wcale,

Ma ją  odgadnąć  kobieta,
Szle wigc m oja rozw iązanie,
A  tem  je s t  imig D orota.

S ucha A ,  Q,

Więc, kiedy tak pięknie idzie, prosimy piękne 
główki o rozw.ązanie tej łamigłówki (przebaczenia za 
rym, ale to tak zaraźliwe!)

Łamigłówka,'.
A—a—bens—ber—bi—bie—bo—brów—bry—cą—ci 
—da—dan—dą—des—dę—dia—dy — dzi — o— e- 
el—feld—go—ghie—in—in—iz—jucht—ba—ką—lek 
—li—li— lid — ma — me — na —ność—pię—pod— 
quez—ra—ra—ri—ru—rzą—Bia—szek—ta —te — to 

—trycz—u—wa—włłł—y—zło—zo—zop—zra—zy.
Ze słów złożonych z głosek owych 
Wyjdzie akrostych żartu bliski,
Który pisano w Zygmuntowych 
Czasach, na trzonka Brebrnej łyżki.
Początek słów tych bez mozołu 
Czytaj od góry koniec z dołu.

Nie gardź piertcs*^, a powiesz jak się zwał ów drugi 
Hiszpan, co Jezuitom oudawał usługi.
Trzecie, miasto nad Renem, mnóstwo fabryk mieści. 
Rycerz czwarty w tak dobrze znanej nam powieści. 
Malarz,— Krnszec ceniony.—Lek, który płeć bieli.— 
Nie wiem, czy kiedy w życiu ósmą biedni mieli? — 
Dziewiąty Ind, co niegdyś Blawnym był na ziemi.— 
Wynalazea dziesiąta, sławna cudy swemi, —
Magnat, znany z dziwactwa.—Finów dawna stolica.— 
Skóra.—Znów olimpijski Bóg gładkiego lica.— 
Królowa sławna w Polsce, ona jeść musiała 
Wspak szesnaste. Siedmnaste też na stole miała. — 
Ośmnastym się zowie żołnierz wysłużony. 
Dziewiętnaste dwudzieste, poeta wieńczony,
Włoch, którego doświadczać los też nie zaniechał.— 
Potem miaBto, gdzie święty Paweł ongi jechał,
Gdy błękit był dwudziestą drugą zrumieniony.

Rozmaitości.
— W piśm ie przyrodniozem  Wszechświat 

znajduje się ciekawa wiadomość, podana przez uczo
nego p. Reuscha, iż naukowo zostało świeżo stwier- 
dzonem, iż brzegi morskie Norwegji ustawicznie Bię 
podnoszą, że przeto podnosi Bię Jąd norwegski ponad 
poziom morza.

Przed pięćdziesięciu laty mianowicie osadzono 
w skale BosBekop, w Alten, pręty żelazne wskazujące 
linję, do której sięgały wodorosty. Obecnie pręty te 
żelazne znajdują się w wysokości 1.10 metra nad 
granicą wodorostów. P. Renach przytacza dalej, że 
dowody podnoszenia Bię lądu napotkać można i w 
wielu innych nadbrzeżnych punktach Norwegji; w in
nych wszakże miejscowościach różne okoliczności 
wskazują, że w czasach historycznych podobne po* 
dnoszenie Bię lądu miejsca nie miało; w Joederen 
n. p. stare grobowce znajdoją się tut nad brze
giem morza.

— Atm osfera kslężyoa. Astronomowie, utrzy-

1 mający, że księżyc naBz otoczony jest jakąś lekką 
atmosferą, znaleźli na poparcie swego twierdzenia no

wy dowód, iż przy obserwacji ciekawego wielce zja
wiska, zaćmienia Jowisza przez księżyc, czas zaćmie
nia był cokolwiek mniejszy, niż poprzednio wyliczono 
i że przed i po zasłonięciu gwiazdy, przez krótką 
chwilę blask jej był niejako zamglony.

Część ekonomiczna.
r :  Choroby stadne. Z powodu pojawienia się 

zarazy pyskowej i racicowej uznało namiestnictwo 
za przestrzenie zapowietrzone powiaty sądowe: 
tarnobrzeski, podgórski i skawiński; zamknęło 
dalej stacje do ładowania i wyładowywania bydła 
racicowego w Andrychowie na kolei północnej i 
w Buczaczu na kolei państwowej.

Równocześnie w skutek wygaśnięcia zarazy 
znosi namiestnictwo przestrzenie zapowietrzone 
i ograniczenie ruchu w powiatach sądowych: dy- 
nowskim, czortkowskim, boryńskim, a dalej w po
wiatach administracyjnych: brzeżańskim, wadowi
ckim, gorlickim i kołomyjskim, oraz zezwala na 
odbywanie targów i ładowanie bydła racicowego 
w Tarnowie i Ottjni.

W skutek wybuchu zarazy pyskowej i raci
cowej na Węgrzech ogłasza namiestnictwo zakaz 
dowozu stamtąd do Galicji bydła rogatego, świń, 
owiec i koz.

=  P o  spirytusie przyszła kolej na cukier. — 
Zaledwie ucichły narzekania producentów spiry
tusu na nową ustawę o podatku gorzelnianym, a 
już nowy jęk boleści wznoszą austrjaccy fabry
kanci cukru.

Z Wiednia donoszą nam bowiem, że stowa
rzyszenie austrjackich właścicieli cukrowni wy
stosowało memorjał do ministra handlu o niepo- 
myślnem położeniu fabryk cukru w Austrji w sku
tek gwałtownego zmniejszenia się wywozu cukru 
przez Tryjest, niemniej w skutek założenia kilku 
wielkich cukrowni na Węgrzech, któremi gorąco 
zaopiekował się rząd tameczny.

Memorjał domaga się od rządu zaradzenia 
tym niedogodnościom.

— W spraw ie zam knięcia granicy niemieckiej 
dla dowozu nierogacizny z Austrji zamieściła pół- 
urzędowa berlińska Post artykuł pochodzący wi
docznie z oficjalnego źródła. Post jako właściwą 
przyczynę zakazu podaje w nim to, że przez za
wlekanie do Niemiec zarazy pyskowej i racicowej 
z Rosji i Austrji zachodnie kraje Europy (Auglja, 
Belgja i Francja) zamykały swoje targi dla nie
rogacizny niemieckiej, a cierpiało na tem wielce 
rolnictwo niemieckie.

Przeciw zawlekaniu zarazy nie wystarczała 
weterynaryjna kontrola na granicy; było przeto 
jedynym środkiem otworzenia zachodnich targów 
dla nierogacizny _ niemieckiej zamknięcie granicy 
od strony Austrji i Rosji.

Dobroczynne skutki tego zamknięcia już 
dziś maja być widoczne, bo — jak donosi Post —  
Anglja dozwoliła już na Wprowadzanie na jej targi 
nierogacizny z Holsztynu, gdyż nie obawia się 
już zawleczenia zarazy. Narazie musiano wpra
wdzie poczynić pewne wyjątki w ogólnym zakre- 
sie dowozu Świn z Austrji, ale wyjątki te bardzo 
są nieliczne i zapewne długo trwać nie będą.

Z tej szczerej spowiedzi dziennika kancler
skiego mogą przedstawić sobie nasi producenci, 
że byłoby lekkomyślnością liczenie na otwarcie 
granic niemieckich dla naszej nierogacizny i że 
koniecznie szukać trzeba dla niej innych dróg 
zbytu.

W iec niemieckich stowarzyszeń zarobkowych i 
spożywczych, odbyty dnia 8 bm. w Znaimie, uchwalił 
konieczność założenia własnemi siłami centralnego 
banka stowarzyszeń. Uchwalono również wnieść pe
tycję do Rady państwa o rewizję ustawy o stowarzy 
szemach i w niej zażądano także ustawodawczego za
bezpieczenia stowarzyszeń przeciw niesłusznemu ich 
opodatkowaniu.

Nie obeszło się na tem zgromadzenia bez wy
cieczek przeciw gabinetowi hr. Taaffago, bo wiec — 
zaszczycony obecnością wielu posłów z liberalnej le
wicy parlamentarnej — miał silnie namarkowaną bar
wę opozycyjną. Narzekano więc, że teraźniejszy rząd 
pragnie wstrzymywać postęp oświaty, cofa Austrjg o 
kilka wieków wstecz, rozbudza nienawiść jeduych 
warstw społeczeństwa przeciw drugim, tworzy kasto- 
wość, słowem przenosi Austrję w średniowieczne sto- 
buuki ciemnoty.

Oklaskami przyjmowano te biadania i głośno 
narzekano na Czechów i Polaków, którzy w tej de
strukcyjnej robocie dopomagają obecnemu rządowi na 
zgubę Niemców.

=  O sp ó łce  wywozu m ięsa za granicę piszą 
nam z Warszawy. Z aw iąza ła  się ona przed kilku 
miesiącami, zadzierżawiła już folwark pod samą War
szawą i tam buduje własnym kosztem rzezalnię i wę- 
dliniarnię.

Zadaniem spółki będzie zakupywać w większych 
partjach nierogaciznę, a produkta masarniane wysyłać 
do zachodniej Europy.

Przeczytawszy tę wiadomość zadaliśmy sobie 
pytanie, czy w obec zakazu wywożenia nierogacizny 
do Niemiec i zupełnego upadku naszego baadlu tym 
produktem, nie byłoby wskazanem i właściwem rzucić 
się do wywozu mięsa świńskiego, przerabianego na 
Balcesony, kiełbasy, szynki itp. To niewątpliwem, że 
tylko na tej drodze znajdziemy odbyt na naszę nie
rogaciznę i uratujemy tak ważną gałęź naszego go
spodarstwa rolnego. Ku tema nie potrzeba nawet 
spółek, które — powiedzmy nawiaBem — jakoś u nas 
nie wiodą się, ale potrzeba ludzi rzutkich, przed się
biorczych, ludzi, znających fach masarski i posiada
jących odpowiednie kapitały. Sowite zyski dałoby 
z pewnością takie przedsiębiorBtwo swojemu założy
cielowi, a równocześnie uratowałoby jednę gałęź na
szego handlu wywozowego, która dotąd nie przeszła 
w ręce żydów.

Spraw ozdanie * tors0 zbożowego na Klepa- 
rzu. — Kraków 13 września.

Dowozy zboża tak tranBitowego jak i krajowego, 
są obecnie bardzo małe i nie zanoś- się wcale na to, 
żeby w krótkim czasie mogły Bię zwiększyć. Z tego 
powodu na dzisiejszym targu na Klep-\rzu, pomimo 
że obroty nie przybrały znaczniejszych rozmiarów, 
chęć do kupna była wcale ożywioną, a ostatnie ceny 
pszenicy i żyta utrzymały Bię w zupełności. Naj
więcej poszukiwany był jęczmień i płacono zań nawet 
nieco drożej.

Płacono za pszenicę białą zł. 8,30 do 8.90,
za czerwoną 8.35 do 9.—> za żółtą 8.30 do 8.85;
za żyto 7.10 do 7.60, za jęczmień 6.75 do 8.—, za 
owieB 6.25 do 7.— (z akcyzą). — Wszystko za 100 
kilogramów.

W iedeń 12 września,
(Z )  Wczorajsze usposobienie naszej giełdy 

nie zmieniło Bię dzisiaj* Pomimo obfitości go
tówki a nawet pomimo lepszej tendencji giełd
zachodnich, nasza targowica pieniężna szła za 
przewodem berlińskiej. Tam alarmujące wieści o 
chorobie ks. Bismarka który, powiedzmy w 
nawiasie, cierpi jedynie na zapalenie żył w je
dnej nodze — narobiły więcej strachu, niż spra
wiła ' radości wizyta carewicza na manewraob 
niemieckich w Westfalji.

Ziów przeto notował Bsrliu obojętnie na
sze międzynarodowe papiery, chociaż sredł ku 
zwyżce w  własnych lokalnych papierach Zrazu 
ujemnie podzielała ta tendencja berlińskiej giełdy 
na naszę targowicę, lecz przy końcu wzięło gó rę ; 
lepsze usposobienie i przyszła do skutku renryza * 
w prawie całym materiale. Jedyny niemal wy
jątek stanowiły renty, które „i legły nieznacznej 
zniżce.

Waluty i dewizy podrożały znów nieznacz
nie, lecz ruble potaniały.

Kred. austr. 305 25, węgier. 317—, anglob, 
134 80, uniony 230-75, bańkvereiny 11180, landor- 
banki 240-—, ludwiki — , czerniowiea. —■— 
centa papier. 83 50, srebrna 84 35, austrj. złota 
110 —, papier. 99'40, węg, złota 99 60, papiero
wa 94-80.

Rublo 1*237* zł.

UTelegramy „Przeglądu
Wiedeń 14 września. Poświęcenie gmachu 

teatru ludowego odbyło się z wielką uroczysto 
ścią w obecności marszałka krajowego hr. Kin- 
sky’ego, wielu radzców miejskich, mieszczaństwa 
i dam. Wiedeńskie stowarzyszenie odśpiewało 
hymn, a uroczystość zakończono odśpiewaniem 
kantaty Mendelsohna, poświęconej artystom 
dramatycznym.

Wiedeń 14 września. Presse donosi, że te
lefon państwowy między Wiedniem a Pesztem 
oddanym będzie do użytku publicznego z koń
cem października. Austrja pobierać będzie 25, a 
Węgry 75 procent z dochodów od tego telefonu 
odpowiednio do długości linji.

Luto myśl 13 września. Wcioraj ponowił 
dziesiąty korpus (armja południowa) atak na 
korpus dziewiąty armji północnej celem odcięcia 
tego korpusu od całej armji północnej, & przede- 
wszystkiem od linji odwrotowej. Wzdłuż całego 
frontu przyszło do wspaniałych bitew piechoty i 
artylerji i małych utarczek konnicy. Linje de- 
markaoyjne zostały tak jak były przed ćwiczeniem, 
Obrona krajowa i kawaleija złożyła świetue do
wody swej dzielności. Cesarz, arcyksiążęta i obcy 
attache3 wojskowi obecnymi byli na manewrach 
aż do południa. — Wieczór odbył się obiad 
dworski, na który rozesłano wiele zaproszeń. — 
Cesarz wyraził się o manewrach z wielkiem u- 
znaniem.

Belgrad 14 września. Wedle sprawozdań 
urzędowych wpłynęło do kas państwowych od 
marca do lipca b. r. przeszło 2 miljony franków 
zaległości podatkowych z r. 1885—1888.

Hannow er 14 września. Cesarz niemiecki 
zamianował siebie szefem pierwszego pułku uła
nów bannowerskioh

Neapol 14 września. Wczoraj o godzinie 
wpół do siódmej wieczór jechał Crispi z córką 
przez ulicę Caracciolo. Naraz rzuciło jakieś in
dywiduum dwa razy kamieniem, z których jeden 
zranił Crispiego w brodę. Napastnika aresztowa
no ; podał on, że nazywa się Emil Csporali, ma 
lat 21 i był dawniej uczniem architektury. Zdaje 
się, i e rana Crispiego jest lekką; wrócił on spo
kojnie do domu.

Neapol 14 września. Crispi przepędził noc 
spokojnie, bez gorączki. Djagnoza lekarska wy
kryła zranienie szczęki na długości 5 centyme
trów. Rana Bięga aż do kości policzkowej. Stwier
dzono nieznaczne wBtrząśnienie mózgu i niewielki 
wyciek krwi w lewem uchu.

Między licznemi telegramami pierwszy był 
telegram od króla z Monzy, w którym żąda król 
w bardzo serdecznych wyrazach bezpośrednich 
wiadomości o stanie zdrowia Crispiego.

.Londyn 14 września. Ze względu, że wszyst 
kie komitety bastująoych robotników zgodziły się 
na projekt Mnninga, aby wyższa płaca eześć pen^ 
sów 2a godzinę weszła w moc już z d. 4 listo
pada, a dyrektorowie kompanij dokowych przyj
mują ten warunek, oczekiwać można na pewne, 
że zmowa zakończy się w poniedziałek.

Hannow er 14 września. Przy ucscie wzniósł 
cesarz toaat na cześć 10 korpusu, tych dzieci 
Hannoweru. od których spodziewa się, że w woj
nie i pokoju odpowiedzą jego oczekiwaniom.

Hannow er 14 września. Parada wojskowa 
wypadła świetnie. Cesarz Wilhelm ubrany był 
w wielki mundur jener&lski, obok niego cesarzo
wa na koniu w białej sukni z odznakami swego 
pułku kirasjerów. Książę Albrecht prowadził przy 
defiladzie 73 pułk i oba pułki brunszwickie. 
Wielki książę Oldenburski,Balduin książę Flandgi 
i książę saski Jerzy prowadsili swoje pułki. Ty
siące widzów wznosiło entuzjastyczne okrzyki. 
Parada trwała trzy godziny. Carewicz w mun
durze westfalskiego pułku huzarów swego imie
nia i z wstęgą orderu czarnego orła obecnym był 
podczas parady po lewej stronie cesarza.

Berlin 14 września. Cesarz nadał Klarze 
Schuman w Frankfurcie wielki medal złoty dla 
sztuk.

Ateny 14 września. Dzienniki półurzędowe 
ganią gwałtownie surowość Szakira baszy prze
ciw naczelnikom powstania krettńskiego i nazy
wają pogardy godnemi środki, jakie Porta przed
sięwzięła celem pacyfikacji Krety.

Dr. Oskar Widman
Drym&rjuSz szpitila nowBzechnego, powrócił do 
Lwowa i ordynuje od godz. 3 do 5 popołudaiu 

w dr mu przy ulicy Gródzickich pod 1. 2.
187 2 - 4

Przyjechali do Lw ow a
dnia 14 września 1889.

Hotel Zorża: A hr. Cetner z Podk^miema. 
H br. Szymonowiez i M. dr. Pascbkis z Czernio- 
wiec. M. Garapich z Cebrowa. F. Ftldenbsuer z 
Wiednia. Dr. Z. Keppler z Chrzanowa. W. dr. Li
sowski z Krakowa. Z. Pruszyński z Skrzydlny. Z. 
Zagórski z Przemyśla.

Hotel Angielski: A. Czołowski z Stanisławowa. 
J. Barański z Łukawicy. M. Nogler z Zborowa.
E. Hartm«in z Wiednia. J, Munster z Wiednia.
H. Lodyński z Milatyna. B. Słonecki z Stanisła
wowa.

Hotel Langa: F. Schsntz z Wiednia. W. 
KŁmpner z N Sącza- P. Bensien z Mehlis. A. 
Frsnke z Pragi. I. Pstakij z Krakowa. J. Futessy 
Z Paryża.

h r * ’#  7, M y handlowej 13 września 1239.
1. Akoje en sztukę. 
bes kuponu bis£$csgo pfsoą

be* dywMea.iy
Eclaj gsUe. Ear. Las £00  ł'i- 52 k, 193 25 196  20

„ Iwow.-cser 200  s l  w s. 236  —  2 4 0 . —
Banka kip. . galic. 2G0  ss w a. 277  —  881  —

„ kredyt gsiie. 200  sł w. —  216  —
H Listy zastawne ta  100 złr.

Bsnku hyp. galio. 6 pro. w, n, 100  —  101 —
6% Listy zastaw. Galie. Zakładu

kredytowego siesaskiego 36 let —  —  —  —
Banka byg gafie 5 pra 10* 0 pr, 103 25  104  25
Banku krajowego 4 ^ * , ,  w u 97 EO 98  EO
T(»w. krtó gidia 5 . 100  70  101 70

g > ,  4 , 87  —  97  —
100 70  101 70

B s „ 4  ,. 83  80  94  80
b » „ 4 V i .  » 88  40  99  40

s * 4 * .  ,  „ 02  80  93 80
3. Listy dłużne za 100 elr.

G. Z, kr. wł (d) 6° , )  ,  w likw 54  —  57  —
.  .  D ,  (4) 6 ° o) 2 „ 46  -  49  -

i .  Obligi za 100 etr,
Indemnizacyjne gafie. 5 pro. m k. 104  25 105 25
Kem. banku kraj. 5 pro. w. a d . em 100  50  101 50
Pożyczka kraj s r 1873  6 prs w a 104 —  106  —

a a * 1883 V  * • * 96 f:0 97 S0
5 L u t y .

Losy miasta Krakowa 24  —  26  —
„ B Stanisławowa  88  —

6 Monety.
Dukat holenderski . , 5.61 5.71
Dukat cesarski 5.64  6-74
N ap o łeon d er........................................... 9 47  9.57  —
Półimpsijał rosyjski . ■ u , 9.68  9 '78
Rubel rosyjski srebrny. . , , , 1 2 3  1 3 8

s t, papierowy . . . .  1 2 2 '/i — V%4 ,/i  
100  marek niemieckich . . . . 5 8  15 69  15

N adesłane.

Zamianowany przea c. k . Dyrekcję galie, funduszu 
propinaeyjnego delegatem  do przeprowadzenia -  jd z ier
żawienia prawa propinacji w powiecie gródeokiem , p o 
daje do powszechnej wiadom ości, że od dnia 15 w rześ
nia do końca tegoż m iesiąc* urzęduję każdego ponie
działku, środy, czwartku i piątku od g td .in y  3—6 w biu
rze Rady powiatom ej w Gródku

W zywam wszystkich, którzyby prawo to wydzierża
w ić chcieli, by sie w powyższych dniach i godzinach  
zg łes ć zeohcieli.

L isty i oferty proszg nadsyłać pod adresem rr oim 
poste restante Komarno.

146 1 -3  Stanisław Agopsowicz.

Ciągnienie I października b. r. 
G łó w n a  w y g r a n a  z ł .  2 0 0 .0 0 0 .

polecam losy miasta Wiednia 4 ciągnienia
rocznie po kursie dziennym

P rom esy na te losy po złr. 3.75 
włącznie stempla.

- A - i a g - n s t  S c ł Ł O l l e n / b e r g :
Dom bankowy i kantor wymiany w e  L w o w i e .

W ydawnictwo g a zety  losowań „Nadzieja" Pre
numerata roczna na prowincji złr. I SO.

Chmiel za 63 kilo loco Lwów zL 24—48 nom biaiaie.
Nowy chm iel od —  do — złr. za 56 kilogramów.

Okawlia za 10-000 litr. proo. Lwów looo — ••— do — .—  
Witdfń 14 paździer. łtes eniea wiocn. 8 46 do 8 48 na 
Czerwieo-Lip. — do — . na jesień 9-18 do 9 20 
i,y to  jes. 7-56 do 7-68 zł. na Czerwiec-Lip. — •—  do 
00-—. zł. na jesień 7-18 do 7 15 Owies jes. 7-05 da 
7-07 zł. na Czerwieo-Lip. — ~— do — .— zł. na jesień
6 91 do 6 93. O kow ita 18 62— do — .------ . Pa*xt 14
paździer. Pszenice jes . 8 99 do 9 01, na Maj-Czer. — .— 
do —-—  na jesień 8-41 do 8 -43 Zyto 6.05 do 6.67 
Owie* w.os. 7 '— do 7 03. Okowita 13 60, do 13.76 
Eariin 14 paździer. Pazerne* loco 18 52 na jes. 199.— 
zim j od — — Żyto looo 1 5 ’—do — — na jes. 158.—  
do — Owi es loco 149 50 do 148 — jes. 1 4 8 '— do — .—  
Spirytus loco. 36 fcO. do — ■— jes. 35 25 do — .—

T e le g r a m i  g ie łd ©  w y ,
Wiedeń dniu 14. września godz. 1. min. 45. 

Akcje kredyt 305 75 Węg. kolej półn.
Aipmy 89 60 wschodu. 186-—
Kredyty węg. 316 50 Wiedeńskie losy
Anglobanki 136 60 kom. 145 25
Unicny 231 50 Akcje tytoń. 116'—
Ludwiki 194— Gał. obi- indm . 104 75
Nordfcany 257-— ElbethiJe 22350
Lombardy 118-— L&nderbanki 24150
Losy tureckie 35 20 Rent1 zł. wge 99 70
Stfestsbaksy 2 2 6  10 Bfinkrereiity 1 1 2  50

’ 238 75 Rents węg. pap. 94-75
Rubla 1.24-—

Usposobienie spokojne.

€J. k . D yrekcja  ru c h a  ko lei państw ow ych
we Lwowie

W y c i ą g  ■ r o s k l a d u  j a z d y  ważny od 1 lipca 1889,
Odjazd ze Lwowa 

ku Stryjowi:
5 go Iz- 50 m. z rana pociąg osobowy do Stryja, 

Chyrowa, Stróża, Orlo, Lawooznego, Munkaosa, Buda
pesztu, Stanisławowa i Husiatyna.

iO godz. 20 m. przed połud. pociąg osobowy do 
Stryja, Chyrowa, Suohy, Stanisławowa i Hnsiatyna.

8 godz. 46 m. wieozor, pociąg osobowy do Stryja 
Chyrowa, Suohy, Ławocznego, Munkaoza, Budapesztu.

Ku Staniaławowu:
9 gods. 20 m. z rana pociąg pospieszny do Stanisła

wowa, Czen łowiec, Suozawy, Jasa, Bukaresztu i Husiatyna.
9 godz. 60 m. z rana pociąg m ięszany do Stanisła

wowa, Czsrmowieo, Suozawy, J u s , Bukaresztu i Husiatyna.
10 gods. 8 m. wieozor pociąg migszany do Stani

sławowa, Uzem icwieo, i Czartkowa.
Ku Bełżcu:

7 godz. 49 na, z rana, pociąg migszany do Bełzoa 
i 8okala. 2 godz. 44 m. po połud. pociąg migszany do 
Rawy rus. oo piątku. 5 godz m. 1 po połud. pociąg  
migszany do Rawy rus. oo wtorku.

Przyjazd do Lwowa. 
w k i e r u n k u  z e  S t r y j a

8 godz. 26 m. z tana pociąg osobowy a B uda
pesztu, Munkaosa, Suchy, Chyrowa i Stryja.

6 godz. 36 m. po potnd. pociąg osobowy z S n 
oby. Chyrowa, Huaiatyna, Stanisławowa i Stryja.

12 godz. 8 m. w nocy pociąg osobowy z Buda
pesztu, Monkacsa, Ławocznego, Orlo, Stróże, Chyrowa, 
Husiatyna i Stanisławowa.

W kierunku ze Stanisławowa :
6 gedz. 40 m. z rana pociąg migszany a C sem io-

wieo i Stanisławowa. p„z„,Ao-.tn
8 godz. wieczór, pooiąg pospieszny » Bukaresztu

rJass, Cserniowieo, Husiatyna i  Stanisła w o w a ^
1 1  godz. B m w  nocy, pociąg

esztu, Jass, Suczawy, Czereiowieo, H usia tyna  ta  
wowa.

W kierunku z Bełżca:
10 gods. 10 m. z rana pooiąg migszany oo wtorku

i P ^ t t u ^ R z w y  ™BpoJpołud. pociąg migszany z Bełzoa

i podane są podług zegara lwowskieto-
Pniedyóczy rozkład jazdy na szlakach 0. k. kolei 

p a ć » :^ 'y o h  nabyć można w każdej stacji sa  opłatą  
S oantów.



4 PRZEGLĄD i dm* 14 września

MstBrifi Wełniane na sukl^e ^amskie M agazyn F . K N A T M R  i SY N
1 o t r z y m a ł  w  w i e l l ^ i e m  w y b o r z e  w ©  L w o w i ? ,  | »lao  K L a p It iz In y  I. 1.

sprzedaje po cenach najniższych ^  pról,ki na żaiM1’-) P,czt’ k8”00-

Pom-gać cierpiącym w odzyskaniu zdrowia jest nictylko obowiązkiem bliźnich ale zaszczytem ludzi do tego powołanych i uzdolnionych !
W Y R O B Y  L  K  U  K  X  I  €  X  E

P I O T R A .  N R O K I E W I C Z A ,  aptekarza w Krakow i
u l i c a  B a s z t o w a ,  r ó g  u l i c y  D ł u g i e j ,  K l e p i r / , ,  'Tym, którzy ciężkie d fwigają brzemiona

126 1 —1 Czuj*, że barki w pracy się zgarbiły,
Życzę szczerze, by im w głębi łona 
W y trysn ą  świeży zdrój siły!

Udoskonalający się postęp wiedzy ludzkiej, w miarę przyswajania sobui coraz więcej wrażeń z świata zmysłowego, pobudza nas do
specjalnych badań doświadczalnych, których wynik rozświeca nam nie jednę zawiłość, dawniej niewytłumaczoną i jeżeli weźmiemy na uwagę 
pracę naukową przeszłych pokoleń, również i to co obecnie umysł nasz sobie stworzył i dobrze to zapamiętamy, natenczas wynik naszych ba
dań porównawczych w świetnym się przedstawi stanie, albowiem łącząc przeszłość z teraźniejszością i segregując rzeczy dodatniego znaczenia 
dla dobra ogółu, tworzymy doskonalsze dzieło, pod względem wytworności i skutku jakiego pierwowzór nie posiadał, doskonalenie więc wszyst
kiego, co pożytek przynosi w ogóle, jest zadaniem rozumnego postępu dla dobra ogółu.

Dziwić to nie może, że ludzie ścisłej nauki, przechodząc systematycznie wszystkie próby stopniowo w doświadczeniach środkami, 
jakie nauka wskazuje, pizychodzą wreszcie do zadziwiających świat rezultatów dodatnich, z których nasze stulecie szczycić się może; i chociaż 
skarbnica tajemnic przyrody jest niewyczerpaną, to jednak zdobycze, poczynione usilną pracą umysłową dzisiejszego pokolenia, prawie do cudów 
liczyć się mogą, aby tylko duch Chrystusowy tej pracy zawsze towarzyszył, bo bez niego prawdziwy postęp w całem znaczeniu tego słowa obejść 
się nie może bo on to sprostował te drogi któremi ludzkość do niego kroczyła w przedświcie swego powołania. Że ulepszone środki lecznicze 
pierwsze przedewszystkiem zajmują miejsce, to wypływa z natury cywilizowanego narodu, który swe życie za podstawę rozumnego rozwoju
swych dążeń postępowych uważając, niczego nie zaniedbywa, aby go w stanie pomyślnym do późnej starości utrzymać, a tym sposobem siły
produkcyjnej narodu nie osłabiać.

Do kategorji tej następujące środki lecznicze się zaliczają:
W ino chinowe nadzwyczaj wzmccnia >iły, zw aszoza u kobiet wątłych, bladych, u dzieci również itd. Cena 1 złr. (strawniejsze i pu- 

j 8ze) ’ z*r c -̂ i B z*r - H  °t- ( ł  rBf- 6 kop. i 8 rsr.i 
Jj j f gai' ^  Wino ciynowe z żelazem  przez w niedokrewności traka sił, biadaczce, przyczem wzmacnia żołądek i  obudzą rpetyt. Cena jak przy

'slj W ino ziołowo-rombar aro--,? wyborne w zt,tkaniach, wzdęciach, i  uchlinie żó taczce i hemoroidach reguluje trawienie i przywraca
'  • jr^L apetyc. Cena 1 złr. 50 ot. wytrawniejsze 4 złr. (1 r . 50 kop. ; 4 r t" )

b I  'dm 5 Amigren ni zr-w-SDy środek w silnym 1 olu głowy, newralg i, m igianie. Cana 1 złr. i 1 złr 50 ct. ( l i i  rsr 50 kop.)
Sgg ‘ 1 b \’lol goi spi- sznie cierpienia reumatyczne, artiytyzm , ponurzał, podagrę, a stokroć lepszy od ek pellerów. Cena 70 ct., 1 złr. i

^  Apara*. e lek t ogalw aniczny przez z a c z , s i ,ż o n e  pow agi nauko • e  lekarsk ie, j a t  ta jn y  m dc*  v Góden i dr. Paos uznany za  n ad er
rog aku ec n» przeć w . a s tłrz s .e m u  reum atyzm ow i sparaliżow ali u, ńw nooztśnio przy  tym  uż w ając n*  ■ ew nątrz  Chylol do nacie-
W  i-ania. a  d,i picia ra rsap& riil n  chinow y Równi-.ż ko rzystnym  ok*z ł  się przeciw  biedni ;y, m igrenie, oilups.i, bezsenności,

£>= w cgóle p ’te  iw  w szelkim  chor. bom  ni rwowym. Cena 10 z ł . (9 w . )
Kropce Leonarda przeciw  ku czem  i i ólom żołądka, po użyoiu których ulga natychm iast następuje. Cena 80 ct (1 *rr.)

w !§*?A  ■ y - J  ^  Facinsi specja ny znakomity lek pi zsc w błędnicy. „Nie a a  p aw dziw i- b e d n icy ”. Cena 1 złr. bO ct. i 8 tir . (8 rsr.)
* y i  Galion u iwa odciek w 24 godzi, ach bez na mniejszego bólu Cen* 1 z łe  i l  sr )

Ę & J fo  j L .  Z D łka loretańskie włoskie, p r e z  zakon .ikó«, reguły b*. F<anciszka r a  „Awentynie* (pagór! u) zbierane, nieocenione w w z ki.-h
cho obach p eręiowy 1- i płurn ch, p zeciw kusz om , dycna s i  y, ~a»tmi-, gruźlicy ltp. Cena 1 złr 20 ct. (1 rsr. tO kop.)

Syrop lor tański przy przeciągiycl cierpie»i-oh tan pjiiooyfh jak i ol rzelowyoh m  m ie itp , przy adłosciach, tskafarzeniu kaszlu,
sarbniom  itp. używa cię z Zió kami lt> e ańskiemi przytem dzi ła  pokrzepi.ją  o, łagodzi cierpienia w zupełności, co w leczni- 
ct ** 'ard zo  jest p żądam m. Ci* na 2 złr (2 rsr)

Krople żołłdkow e iore.ańskie. Po użyoiu o ’powir ' - i  u ilości njtępują dolegliwości żołądka i trawienie n p o ś le lz o je  wraca do stanu 
prawidł wego Cr na -ednej f ltszec  k> 35 ct (26 kop.)

5e 'ta n  r lilsn  cb-n m y, orzysrezr. krew z p e -w a etk  w rakaźnych t ik  u m ężezrzn jak kov-iet, działa ównież korzystnie na wszelkie
wypryski i tutki sśó -n e  uzdrawiająco. Ceea 2 r fr , w ytiaw nie:szy 4 z ł \  (2 rsr. 4 rsr)

Lcreniou, m: ść >udowna c a  w szelk e  zastarzałe rany, czyraki, wrzody i itd. Cena 1 złr. 1 złr. 50 ct i 2 złr. (1 rsr. i 2 rsr.

I I  O s t r z e ż e n i © .
W -relkie p rzft »orv lecauioze wyrobu Piotra Erckiewioza. apr. Larsa w Krakowie, raby rający może wtenczas uważać z* 

orawd«iwe, jeśli takowe opstreone zipretokułow aną mi rk» ochronną, wł: noręeznym pt)dp'sem wjrabiaiąoeg-' „Piotra Krokiewicza* 
i jażeii opskrw au n  jnet nie aruszoue — zaś naśladowca p iciągnięty zostanie przed o. k. Są i kurny od cdp. wiedzialnuści.

■■rt——  ■ S  a ł l  Do u s-.y o a  we wssyltkioh jp tfk ic h  więksryoh i (kładach m ateijałów  apteaznyc — (Hównj jk ia d .- Piotr Krokiewicz,

Marka ochronna. aptekarz w Krsk- wi >. G’ów y sk łsd  n& Lw^w: u Miro y*ława Karozewikiago, dr gner u, n . Gródecka 1. 17
X .  B .  Z to w o  u wielkiego roz»’..r-.enia się bywają te  pr dwory lecznic*e rod  r-zm aitem i form mi i nazwami naśladowane; upraszs się dlatego ko-

m eczcie i "syraźnie źąd«ó w -.o b u  Piotra Kroki wicza, gp arz« w K-ako ie, bac»yć na n iem ru  z4n c« ó  opakowania wyrobu, marfeę ochronną i .tłasncręrzny  
podi:is :  „ P i o t r  K r o k ! e w i 3 « “.

 Przesyłki do Rosji uskutecznia się odwrotną pocztą za nadesłani»m wprzód uależytości przekazem lub w liście rekomendow mym.

R. K R IM M ER
Lwów, C!otel Francuski

G ł ó w n y  s k ł a d  w y r o b ó w  

g u m o w y c h  " 

poleca jako  sfecfalaoić
taniej j a t  wszędzie.

Gumowe pły ty  
Gumowe weźe 
Gum owe sznury  
Gumowe p ak u n k i 
Gumowe cera ty  i  o b ru s / 
Gumowe ch o d u ik i i  rogóżki 
Gumowe p rześc ie rad ła  
Gumowe kalosze 
Gumowe p łrszcze  
Gum owa b ie lizna  96 5-12 
Gumowe sze lk i 
Gumowe poduszk i 
Gumowe balony i p iłk i 
Gumowe zbbcw ki 
Gumowe fa rtu szk i 
Gumowe podpaszk i 
Gumowe m iedn ice  i  w anny 
Gumowe czopki 
Guwowe bandaże 
Gumowe pończoclty 
Gumowe stam pille  

O p a tru n k i 
A rty k u łu  ch irurg iczne.

we Lwowie ni a i EEalioaa liczba 1. 
poleca

f l f f l t r a  d o  n o d r ó i y  df.mskin i mgikA.
F u t r a  d i im s l*  we pszyntkich n ino pszynb 

f<scnseh , mian-iwich'; t u t r i *  I) „ l e .o t - .H i"  d a m 
s k i *  ns sposób ingiiki, piękny nowy fs s in  d o i  
i n a n ó r  £ z a t o n d .

F u t r a  u a i a s t o w e  m ę s h i e  nowy fason.
K o łn ie r z e  i  JK ^ rą k a w k i damskie wf 

w8zyst*ioi ntożbwych gat n i - ,  h.
C z a p e c z k i  f u t r z a n e  d a m s k i e  nowe 

fasony.
C z a p k i  i  k o ł p a k i  męskie barankowe, b o 

browo. sobolowe.
'®1V l e i ‘z c - h y  ^ o t i> w e  do fater damskich i 

męskich
^ i t t e r j e  w wielk tn wyborne na wierzchy 

męskie i damskie po cenach fabrycznych (wzory

S k ó r y  we wszystkich gaM Uktch ;.,o'edyćczo 
i burtowuie.

Tiamósieuia za nadoaliniem  miary wyko
nują s n i n l e t m i " !  i po u taeln ie Za trwałość na 
by!a?o lowp.ra gwara’ tui . Cen? umiarkon'ane.

Cenniki na żądanie franco.

W s z e l k i e  MATERJE modne i iianele są
bardzo tanio do nabycia. Próbki 

I  1 S£ JH do przejrzenia natychmiast się

\ I I H n D  wys,lil'
U  | p  \  |  fk łs d  ,,'um  weicen Lsm ra‘! w Bernie.

4 R  R  V  t '  /  V If̂  r  ( i  f f lA IW 1 M E  Z I F F E ^
i l U n i l A i t b n U  za-ządzczym  in torasu . 1 19

SUKR9A
rozsyła sa  gotówką lub za pobra
niem  poi ztow im po oecic-h nadzwy- 

• zaj tsn ich  a mia-uow c ia : 
flis M S ik n »  r.a o b ra iie -  z a .  4 80 

„ drbrego „ „ 8 80
„ » bpszpgo „ „ 10-60
,  „ nąjlepsz. „ t  lo  Bi.

?io M Sukna na suiduty „ 6'60
„ „ dobiego zlr. 12 do 16

Skład fabryczny sukna 
E FLUSSERA w Blrnie

Plao Dominikarnbi 8.

Wzory darmo i opialnie.
Niekonw eniniscy towar przyjmie kię 

n sp o ^ ró t.’ 78 8 21)

1 ILIP TICHO, BERNO
Hrailmarlt Dr. 21 i Balltansfjra Kr. 11.

dosta-czs po C6C* cv oryginalnych fabrycznych

G x fo rd  F u m b u r s k i
w prawdi-i-wy^h kolorach, 1 m 0 e- 
(81 w ed eó a iich  łokci) ztr. 4 50. 
1 m^t- r Bo w-ed okci) I » »ł 6 & \

E ) & n e l a  Y s i e ?  j a
w najpi kniejsiych kolorach i wz- rsch  
jedna sakaia (1. i me rów) złr- 3 '80 .

Barcliam na suknie
w n<jl pszvch v.-., robocb 

jedna sukma (10 mtr ) zlr 8.25.

P  ótiii rnmłłui^sfeie
5/, sze ofeie, bkcz lóin ia przydat .e 
dla b!e'izny roęekiei j°dna sztuk* 

(3'i v.i d. ł koi) zji 6.50

S Z Y F O N
bard o dobregi g«tsnau, crczegól de 
rrzydalny d’a .iielisny m ęskiej, d»m 
skiąj i dzieoięo j 90 urn inerozi, 
jedna sztuka (30 wied łok i) złr. 

U b if 5 50. 6 ^ 0 , 7 - r0.

l*vaiL<lo;iwi<‘ c e n n a  zd o b y cz  n a jn o w s z y c h  c za só w  d la  d o b r a  c ie r p ią c y c h  !

Mrje na suknie damskie-
M c-m* e  I o d .  n

we wszystkich kolorach lub w paski, 
jedna suknia (10 metrów złr. 3.

p. Rymanów
bgdsie do nabycia 10 g .tunkówJ e d y n a  c h r z e ś c i j a ń s k a  k o n k u r e n c j a !

S l s ł a d .  t o - ^ a r ó ^ r

Y \ 7' i n e e a l e g ‘0  I V o N v a k : a
przedfc m  K a r o la  P e c h -  z k « , w  B n r n in  K i u tm a r k t, 1 3  p o le c a  
s ię  P . T . P u b  ic z n o ś c i  c h r r e ś  ija ń sk ie j  a k o  f e a  nu ź r ó d ło ,  ufun  
dow anfa n a  p o w a tn y c b  c h r z e a d j a ń s t i ih  p o d s ta w a c h , —  ź r ó d ło  
n iż e j  w y s z c z e g ó ln io n y  b  to w a r ó w  d brej jako&ci, uczciwej miary 

78 i — io  i po cenach tanich.
IJsluga sumienna chrześcijańska.

Sukno damskie
podwójnie szerokie w ł.I juowsz ,oh 
o : u„ ;i bo □ -acb, jakoti z w pask i, 

jed a suknia (10 mtr ) złr. 7 50.

Płótno d k M w e
najlepszym g- tunka aumj lut no, 

HO w i-ćeńskich  łokci,
1 sztuk? '/  złr. 4'ŁO gorzielnianych

w wiąkszoj i mniojizoj ilnśc’ no 
c e n ie  2  d o  3  z łr , ®a 1 0 0  k lg . Za
mówienia pr?yjcnu:e Zarząd dóbr.

1 8  1—8

laterjn na suknie damskie
uajnowłze i sajberdziej elą ,nn ek  e 
dla sezona josie nego i zim jw ego, 

podwójnie szerokie, 
jedaa suknia (10 m etr ) ; łr. 5.

Koszula damskie
z dobrego szyfo tu lub płótna m cne 
go z szerofeiemi koronkaDii. V7iei 
k ść '-''molo^na 6 ■ zink zł*. 3 75

N a j n o w s z e

obszycia do sukien damdiidi, 
k o r c ^ i c ^  i a k s a i r J iS i : - !

poleca wvtaniej h/md l

Edwarda Scniliinga
we Lwowie,

-U -lica. I 3:a L , c l s : a  1. 1© .

F ira n k i z  ja t y
tu e ki wzorek, zupełna długi ść. 

Pier -Bsy gatunrk z?-’. B 50 
Drugi gat unek . : Ir. 2 ' 0 

Jedoń górnitur z  2 ka s. na łóżko i 
1 f-brują złr. Hf O

8 loki; donnwpffo plćtn § z a l e  u B i m e w e
( H  U t u li  j  ':)

czyS''a w. łiift, “ /. dlngiu, złr, 8 75 
(lecz tylko lak  długo dopfk z;,pas

wy st- i c:y.

F.i- m aterii ns nbrsni

Frjjjj} T i c h o ,  B ś irn o
K r s n t m a r k t  2 1

rozsyłn,

M a te r jd  s u k i e n  ia
z c k. u.-.rzyw. fabryk, za pobra
niem uocz-owem, na jfden ele 
ganek; jesienny lub zimowy g ir  ni 

tur, liku to :
1 KUFON metrów 8 10 materj na 

garn tur, wystarczający na jede-i 
garnitur n ęsk i, w dobrym g a 
tunku tylko . . .zł. 5. —

1 KUPOW B3. 3'10 w dobrym ga 
runku tylko . . zł. 7 50

1 KUPON m  3 1 0  w najlepsrym  
g .tu n k u  tylko . . zł. 12.—

1 KUPON ni. 2 10 mr.tbfji ra  p a l
toty z i m o w e  z czystej v e !  
r y  . . . zł. 6 —

1 KUPON m 8-10 czjrnego .n k a s , 
z czystej wełny, na o»ły garni'ur 
selocow y , ■//., 9 —
W * o r k «  g r a t i s  i  f r a n c o .

m dobri j m ao i ) 29 ło k 'i  (.lot a  rn tr iln  nkjwg > 7*—
2 lo k u  w by ki o V, zł. 5 6'
29 łok  «*yf. I I  ga  4 60 zł. I  gat. fi-50 

9 5 k  g rsn d lu  II  wat. 5-50 Ig rr. 7 -ŚÓ 
dl ^ o ! ci k  uofa u wryhorat-go zł 6 50
i ■> łokci oksfordu zł. 4 óC
29 b kci nznk i u  zł. 6 50
6 sz tuk  płooennycb śo i- r fk  zł ! 2

K10 m aj lepszej m*t<,r i

0 m oza.-n go terna , dobrego zł. 7, ■24 P osfła  się zs pob-sniem  poczt o we m.
0^- "W z o rk i  g ra tis  i  franco. *390a sukni-*

10 t.s wi łn .rypsu  dowolnych kol. 8 fi
i a-tuka d iu tew ego prz«śiuuradła_8 8 1* 
1 „ garnitur nrkryć  z 3 50

10 m płótna sz8 'o« ifgo
10 m *uk; » na łtunie

Co się nie pod„bz. będzie przyjęte 
n-pow rót bez żadnych wymówek.

P óbki i nenniki darmo 
i fr.mko.

k u r s i c y j n s

n a j t a n i e j  p o l e c a
147 i —?

K A E O L  B A Y E R
W E  L W Ó W I E, przy ulicy Krakowskiej liczba 11 - w  © r a c u .

K u r »  i\U>if 111*]e n t ó w -
Jednoroczny kup ecki kurs dl* usaa rantuw g im n a sjó ł i ss l ł re il- 

n yih , którzy pragną ?.upi tn e pciw ięoić, »ie kupieckie n zawodowi albo tylko  
ró-rno-zesnie z sit dj^mi uniw etjyteckiem i nabyć i te yuadomośui.

2861 1 — 3 DoKlsdryuh prnspektów udziel*.
Dyrekcja Akademji dla hanalu i przemysru w Gracu;

A. E. v. Schm’d.

5£ < i ! * L . \ v « t n e  i. I c C f i i i i C f e
b e z w z g lę d n ie  n a tu r a ln e  i  w zo ro w o  h o d o w a n e

*yr*. ***. węgierskie w butelkach, białe, czer 
>/ wone i kuracyjne tokajskie
i; ól yęgiersk. ^  ^  103 odmianach

Elegancki jednokonny

Jub:lsp i Złetr.ik do zprzedani*.
Bliższa informaoja u odźwie-nego ul, 

Brajeror-ska 10. 188 4 —?Posiiukuje się

W a żn e  d la  JPJP. O fic e r ó w  i  1*. I .  P u b l ic z n o ś c i .
Ja»o przekraw-scz Tękuw:czek, praou ąc przez dlużtze lata

w Berlinie Paryżu, Lyonie, Gre.iobie, Ma-sylii i t. d.
a wynosząc z lamdąd wiedzę nabytą i pr*k vl ę  tek  i  nawet najwyt redniej- 

a z y m  wym aginiom  kroiu rękaw zek zsduść uozyn'ó jestem  w siarne,

Otv/orzyłem pracown.ę rękawiczek
orftss

g łó w n ą ,  p r a ln ię  rę lc a -w ic ze lr
ra  sp isó j fraui uaki i  przyjm "t) wrzelkie roboty rękawiozn cjse tak o  om e 
jakoseż i pr«n e rękawiczek wykonuje po cenach jak r aj -uinierniej prsy 
•tępnych t. j. od j-dnej pary rękawiczek n-ohowyeh i ofioe-a^ich po 8 ct. 

d jednej p ry rębrwiozek glace i duńskich po 10 ot. od prania
Pracownia ręeawicznicza i główna pralnia rękami zek,

F M o tr*  K r u s z
111 rękawioznik

we Lwowie|  ulica Halicka l. 18. I. pi d r o.

^ l a d  kaw y *
ARTUSA iOśHEKEGi)

p o d  g o d łe m

L w ó w ,  FSff« M srjaekł Hwśsi 
FjS3*®$ejsM

poleca snaorny sapa-; biżuterii w la- 
jr.cgo wyrohe. i greb n  sto łow e-o. 
Piu-śiAc. i i rsręorynowe: obrąjzŁ’ i
BipilU  lląkM . i .aelkhs M m ewienis 
wykonuje wt tyiaenej peaeonni h? js,fc 

aajks’ći nsjm **•*&* ffiil

ceiitral siej w f
z stc.ą cj

pod nadzorem I
król. węsr,

ministerstwa handlu. ?
L.ó.vny skład i zastępstwo dla Gulicji, w handlu

S i. M a r k i e i v i c * a , » S ,

za butelkę około 500 morgów
z odpowiedniem mieszkaniem,

Łusiitw zgłjsienia pod adce- 
arm: J. J. HoBzauy p. Rudki.
__________ 131 2—8

HANDEL HERBATY
“ chińsko roi yjskiej

E D M U N D A  R i E D E A
Wu Lu owia, piec Mrrjacki 1 10.

_ •' U *. poleca ubioru majowego:
V, kilo Congo . . . złr. 1'dO 

H m  * ™ }  W  J b Sou hong czarne „ 2--—
f l m p w  T j l  ” ? h i‘!,r m aj owy . . „ 8-—

a M< 1bh„;c de Lond. .  4-—
B i w m m m  i  i . s w ...................w l f  8 Karawanowa . a —

jm Ę M m  m  ASM S . ’ e—
a ®n*npow perłowa . „ |J —
» * przednia ,  4 —

Wysiew ki herbaeiaiuo b, kilo słr. 1-80 — W ysiewki z najlepsze,)
carbaty złr. 1'60. 24 86—52

Zamówienia z p cwincji wysyłi odwrotną pocztą. 
Opakowania ni3 liczy.

m  L-cowic C\orąśczyena l  u8
|  poleca

K  A  w  M
I w nfajlepszych gatunkach

»1 i t .i s“itfije .
Kawę .MneryKańską

I  i  Hf>. ułt 3-70, i-jO.
f Na jiroydttcję kij, sS, 8-70, 915

tftimu
KAWA PALONA Dół kilo zlr 1-20 ct,

OcsbtorcoTfi m d  50 klg. opasz.
W- • mam woah tych jatonków k* 

Sary. -hiese iaai paa «a*wą snojsg'- g< 
i  d te  o g h ssu ją ,

O, 1, J. 6 ko je  z przyuależytościami. Po-
m*eM5f.tuul i kp.walerakie, Pokój i ka- 
chitlę, st *jaię, wozwunię wynajmuje 3Ka- 
r jid pe&laośei Rmita Beiłem idana  
Rffijes*** Brajcrowska 10. w godzinach 9—1

Odcowiadnialny redaktor- W i c b w  «  WwvM Rrsd ¥$ ęikcm W &  w BgajN* % ***, K»»iNkk«#. — WiJiatf HMh.


